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BAZYLI ZACHĄ.ROW, 
król armat, największy fa. 
brykant broni w Europie, 

zmarł w wieku 87 lat. 

orna zbrodnia wuch sióstr 
27-letnia Prakseda Malarczyk przy pomocy swej siostry Nogackiej od

cięła mężowi głowę podczas snu.-Zwyrodniałe kobiet_y mordowały 
swą ofiarę w obecności mał~letnich dzieci 

Ponuru pro«:es przed sqde1n okr~eowu1n 
Łódź, 1 grudnia. I ohydna i tak wyrafinowana w okrudeń· cznej kompanji i pil do późnego wie-

(k.) - Dziś rozpoczął się przed Są- stwie, że mrozi poprostu krew w żyłach. czara. 
dem Okręgowym w Łodzi sensacyjny Ma;l1arczy,}Qowa mieszlkala ze swym Gdy wrócil do domu. zastał żonę, 
proces. będący echem potwornej zbro· mężem Pi1otrem w domu przy ul. Łęczy- 10-letnią córeczikę Anne. oraz 3-let1niego 
dni, dokonanej w nocy z 5 na 6 wrze· ckilej 50. Malarczyk z.atrudni,ony był p.o- synka Nogackiej. 
śnia rb. cząt'lrnwo jako r,obot,nik s1ezonowy, po- Byla godz. 9.30 wieczór. Pilany Ma· 

Na ławie oskarżonych zasiadły dwie tym otrzymał pracę w jednej z fabryk tarczyk zaczął awanturę, domagaiąc sie 
siostry: 27-letnia Prakseda Malarczyk i przy ul. Wókzańskiej, a ponieważ ona znowu pieniędzy na wódke. Odgrażał 
23-letnia Lęokadja Nogacka, które w również pracowata, to też materialnie się żonie, że ją zabiie i że odsiedzi za 
bestialski sposób zamordowały młode· powodziło im się nie naj'gorzej. to trzy lata, p-0czem 

g? robot!lika, P!otr~ ~alarczyka, Jll~Ż~ Piekło w domu Malar- wydobuł z ''ąta toporek 
pierwsze1 oskarzoneJ i szwagra drugie]. · k _ J1 n 

Zapowiedź tego procesu wywołała CZY OW postawił go obok kozetki i rzuciwszy 
olbrzymi.e z~interesowanie, czego do- Ostatnio jednak Malarczyk zosta.ł się w ubraniu na pOsłanie zasnał. 
wod~m Jest, ze na dlugo przed rozpo- zredukowany. Od tej chwili zaczęły się Po kilku minutach wróciła z miasta 
częc1em rozprawy kuluary Sądu Okrę· pierwsze niesnas'k;ii. siostra [Vlalarczykowej - LeO'kadia No-
gowego zapełniły się publicznością, któ· Mll<0dy mężczyzna wpadł w ni,e,adpo- gacka, która była tego wieczora na pil
ra za wszelką cenę usiłowała dostać się wiedlnie towarzystwo, przychodził do jatyce ze znaiomymi. 
na salę. domu pijany i wymuszał od żony pie- Gdy Nogacka weszła do pokoju, Ma-

Do rozprawy wezwano 26 świadków. r;rądze na wódkę. Kiedy ich nie _dostał I larczyko:wa t odbiegła do nięj, pro'szaic, 
Potworna zbrodnia 2 mtodych ko- urządzał awantury. · ABY POMOGŁA JEJ Z.WIAZAC 

biet, które są „bohaterkami" dzisiejsze- W domu Malarczyków cz~stym go- MĘŻA. 
go procesu prZfpomina w swych szcze· ściem była siostra Praksedy - 23-letnla Obydwie kobiety zbliżyły się dO 
gółach Leokadia Nogacka, wdowa, która miesz śpiącego Malarczyka 

makabryczną hl.Stor·llD kał a wprawclzi1e oddzielnie przy ul. No- i ł : g· acz „ wo-Zarzewskiej, ale UO'COwata u siostry. ZW ąza Y mu no i r ._ • 
kądłUba ludzkiego Malarczyk patrzał krzvwem okiem na niklem i krawatem 

wyłowionego w ubiegłym roliu ze stawu 
Scheiblera przy ul. Emilii. Jak wi,ado
mo bowi1em, 1ofiaria tej zbrodni - Stani
sław Kubik zginął podobną śmiercią co 
Malarczyk i mniej więcej w podobnych 
olwlicznościach. I w tym wypadku zbro
dnię popełniły kobiety, które odcięły 
swej ofierze głowę, a poćwiartowany 
kadłub, dla zatarcia śladów, rzuciły do 
stawu. · 

Zbrndniarkii, a mian1owtcie Aninia Biel
czyk, i1ej Córika Zofia oraz sublokatorka 
Jabt,ońs:ka, wyrolk1em sądu skazane zo
stały ma karę kilku.nastoiletniego wvę

zienila. 
Zbwdnia 27-letnnej Malarczykowej i 

jej mlo·dsz,ei siostry No~ackiej: jest tak 

Nogacką, gdy żona robiła mu wymów- · 
ki za jego tryb życia groził. że obydwie poczem przywiązały obrusem. ściągnie· 

POWIESI, ALBO ZABIJE. tym ze stołu, do kozetki, tak, że się nie 
Krytycznego dn~a - a wie·c 5 wrze- mógł ruszać. 

śnia - Malarczyk był w wyjątkowo Następnie Malarczvkowa 
dobrym humorze. Zwrócił sie do żony WY JĘŁA Z SZAFY DWIE BRZYTWY 
i nazywając ją pieszczotliwie: „Leluś", 1 SWEGO MĘŻA I Z ZUPEŁNYM 
zażądał 50 zł. na wódke. SPOKOJEM POCZĘŁA PRÓBOW Ać 

Żona pieniądze mu data, a gdy wy- NA WŁOSIE, KTÓRA Z NICH JEST 
chodził z mieszkania. oświadczyła: OSTRZEJSZA. 

- Dziś z tobą, aholero. zrobię ko- Widząc to No,gacka, podała jej ku-
n1ec. chenny nó:ż, mówiąc: 

Łeb cl urznę 1 na latarni - MAsz Nóż, wARJATKot 
• świadkam~ tych maka'brvczinyich 

powieszę przygotowań byto dwoje dzieci: córecz-
Malarczyk udat się do knajpy w li- ka Malarczyków i synek Nogackiej. 

Mafarczyk spał w dalszym ci~~. ~ 
W pewnej chwili doskoczyła doń żona 
CHWYCIŁA OO JEDNA RĘKA ZA -
WŁOSY, DRUGA, UZBROJONA 

W BRZYTWĘ, POCIAONEŁA KILKA1 
RAZY PO SZYI ŚPIACEGO. 

ZbrodniJarka, olbawiaj1ą1c sie. że o'fia„ 
ra może się jeszcze wvswolbodzi,ć -
chwyciła stojący obok kozetki toporeli 
i z całej siły 
ZDZIELIŁA NIM LEŻACEGO KILKA 

RAZY PO OŁOWIE. 

Cynizm zbrodniarki. 
Około godz. 10.30 w1ieczór dyżurny 

urzędnik XIy komisariatu P. P. otrzy· 
mał wadomość o dokonane1i w mieszka· 
niu Malarczyków zbrodni. 

Gdy przedstawiciele wła-dz przybyli 
na miejs.ce, zastali tvlko LeokaCłię No
gacką, dwoje dzieci i leżące na ~ozetce, 
strasizliwie zmasakrowane zwłoki 29· 
letniego Piotra Malarczyka. 

Malarczykowei w mie.szk"aniu nle 
było. 

Nogacl[a została aresztowana, a za 
Malarczykową wiszczęto poszukiwania. 

Tymczasem w pół godziny po strasz· 
liwych wypadkach, do lokalu XIV komi· 
sańatu P. P. przy ul. Warszawskbj 81 

przybyła młoda kobieta, odświętnie ub
rana i kładąc na sitole brzytwę, oświad
czyła dyżurnemu funkcjonariuszowi po· 
licji: 
~ JESTEM PRAKSEDA: MALAR-

CZYK. ZAMORDOWAŁAM MEGO 
MĘŻA, BO MNIE MALTRETOW1Ał! 

Potworną zbrodniarkę, która z cy• 
ni~mem przy,znała S1ię do zbrodni, aresz
towano i osadzono .pod. ikJ.,uc.zem'. 

Jak się okazało, Malarczykorwa po 
'dokonaniu z:brodtni zdięła fartuch, umy
ła ręce i ubrała się w nową suknię, po 
czym udała się wprost do komisariatu, 
aby złożyć zameldowanie. · 

Ud~rnmn1· nnu l~m~rh n~ nrnm·1·nra 1·anon' '" '1nnn nęł;'pr~~id s!~:.!:'.st~:e!~oa;:~~od!i~: UU ~ U J U U łl U p ri ~ P ~a ljyU czv ·sędzia W'.ier~icki. Po odczytaniu 

P b I • b b k• d • ł • I" t • I aktu oskarżenia, przed stołem sędziow-

- „ 
Nowy numer (47) 

.KARUZELI· 
iuż ukazał się w sprzedaży: 

4 ser je kom6c:zne: 
PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 

· OSIOLEK-WESOLEK 
KUBUŚ· 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDOW 
BUF ALLO·BlLL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 

Kolumna 

rzy zamac owcu zna ez10no om ę, 18 za 1 18 pozegna ny skim .staną pie,rwsi świa-dk:owie, a: wśród 
TOKIO, l grudnia. (PAT). towuje się zamach na premiera Hirota. 11iich 10-leitinia Anna Malarczyk'., która, 

Policja aresztowała wczorai 36-let· 1 Aresztowany nazywa się Watanabe. - ja~ wiadomo: jest beziP;ośrednim ·ś.wiad
niego mężczyznę, przy którym znale-1 Niejednokrotnie nagabywał on swoimi k1:m zibrodm. Tra.ged~a te~o dz~e~ka~ 
· . . · , . · • , . • · ó W • ktore w tak sfraszny,ch okohcznosc1ach 

ziono bombę, kmdzal, hsty do roznych prosbanu roznych m1mstr w. mies~- -straciło ojca z ,rąk własnej matki, jest 
ministrów i list pożegnalny do rodziny., kaniu zamachowca znaleziono takze naprawdę wstrząsająca. 

Wynikało z tych listów, że przygo· kilka bomb. Mała Anna Malarczyili s,potfała się 

tdi@A 

przeto na sali sądowej z obiawami po
wszechnei!o współczucia. 

Mln. -Antonescu 
jed~le do Berlina 

IE& ** 

atujany bezrobotnych o zimna i głodu 
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Tajemnica popularności Edwarda VIII 
Władca W. Brytanii zerwał przegrodę, dzielącą króla od narodu. 
Ulubiorte potrawy na stole królewskim. - Sport i ogrodnictwo 

wyp łnjają woln hwile mona chy 
(z) Żaden z monarchów nie pracował I przyjął go za jednego z członków amba- o godz. 8.30 Edward VIII zjada gotowa

iyle nnd . sobt\, przygotowując się do . sady, poprosił go o informacje odnośnie ną rybę (najchętniej śledzia), kurę lub 
swych późniejszych obowiązków, jak ' bawiącego w Paryżu księcia Walii. kaczkę ze szpinakiem, kartofle i zieloną 
Edward V Ili, ·który zerwał przegrodę, I - Nie wiem o nim nic - odpowie- sałatę. Przy jedzeniu król nigdy nie pi
dzielącą króla od narodu, i SWYm bez- dział książę nieskazitelną francuzczyz- je, co zdaniem jego zapewnia mu dobre 
pretensjonalnym, demokratycznym US'PO ną. I trawienie. 
sobieniem zjednał sobie niesłychaną po- I W ramach mowy tronowej w dniu 3 Król Edward grywa w godzinach 
pularno~ć. Być może pewien drobny od-1 listopada z okazji otwarcia parlamentu, 1 przedwieczornych w przypominającą te
ram Anglików, repreze~tuj~cyc~ tkwią- król mów!ł ~·. in. o r?.zwo_ju s~ortu. 1 nis grę, zwaną „squash" 
cych w;, przesąda~h w1tonanskich ary- 1 Władca Wielki~J Bryt~mi OPier~l się .na I „Week-end" spędza monarcha - t<ł!k 
s.okrat11w, uwaza E~,war.da VIII za i w!asnym doświadcz~~m, albo:v1e~, Ja~ I samo jak za dawnych lat _ przeważnie 
„zbyt · demo~rat~cznego ! większość ~a- 1 wiado1:11o. ba~dzo ścisle stosuJe diety. i! w Fort Belvedere, rezydencji położonej 
ro~u natomias.t Jest _?~miennego z~a~ia:, uprawia. trenmg ~P?rtow?· Budząc się 1 w pobliżu Windsoru. w ostatnich kilku 
k.rol podoba się wlasme dlatego, ze Jest I regularme o godzinie 6-eJ rano. król od- i 1 t eh fort Belvedere został znacznie 
sKrnmn1:. . . . . I dyc~a. 12 razy. głęboko przy o~war~ym 1 r~:l::udowany. Nic nie sprawia królowi 

!!Poaobame wl~dcy Wielkie1 Bry~! okme 1, :vchodz1 n~ wagę w sweJ łaz1en.-1 wii\'kszej przyjemności, jak sora.wowa
tani~ do. incog_nUa 1est o_g?lnie znane, 1 ce., Jesh wykazuJe .ona p~zyrost .wagi, i nie w okalajacym jego rezydencię par
od~iedzzcz.vł Je z pewnoscią, po swy~ 1 krol przedłuza sw?J codzienny_ b1~g ~.ku, funkcji ogrodnika. Ma 011 pod swoją 
dziad!m: E1ivardzie VII, ktory chętn~e par~u. pałacu Buckmgh~m. Po. z1m~eJ ~. b'st pieką część ogrodu, którym 
opowrna:ił, Jak to w 1902 roku w czasie kąp1eh następuje masaż i śmadame: I 0 --? J ·i s~ę wyłącznie sam 
dni koronacyjnych, przechadzał się 1 świeże owoce, kawa lub herbata. zaJmUJ i · 
pewnego wieczora po ulicach Londynu, I Jako książę Walii obecny król an-. - Jestem cią-gle i zawsze ten sam
oglądat urządzone na jego cześć ilumi- , gielski uprawiał z zamiłowaniem jazdę! wyraził się niedawno Ed~ard VIII, '!fY
nacje i przez nikogo nie został rozpo- konną, obecnie zaś niemnie.i chętnie jeź-: powiadając to, co naród Jego pragnie o 
znany. Edward VIII został pewnego ra- dzi na rowerze i wiosłuje. Dieta królew- i nim sły~zeć, ~e? naród,. którego pra
zu zaczepiony przez jakiegoś młodego ska jest następująca: lunch składa się gnienia, radości i b~~ączk1 obe.c~y w~~d: 
dziennikarza w chwili, gdy opuszczał ze steaku lub ryby I jarzyny; po lunchu ca Wielkiej Brytanu zna lepteJ, amzeh 
jedno z bocznych wejść ambasady an- król wypija czasem szklankę mleka z I którykolwiek z jego poiprzednikó\l1 

giclskiej w Paryżu. Dziennikarz, który kawałkiem razowego chleba. Na obiad . 

GENIALNY TRICK DETEKTYWA 
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WOLNA TRYBUNA --LISTY OO ODEBRANIA. W redakcji „Ilutłr, 
Expressu", w dziale „Wolnej Trybuny" ~ajdule 
się znaczna ilość listów dla korc:tpondentów, 
przy czym nie wszyscy korespondenci odzywaJ11 
się na 11pel i nadsyłają adresy, Pon.H;ej podaję 

adr.eaatów, nadmieniając, ie listy nie odebrane 
po pewnym czasie ulcj!ną zniszczeniu. Na ko• 
percie Lsfo z adresem nale:i;y koniecznie umieś• 
cić dopisek: „W sprawie listu", celem przyspie
szenia przesyłki. 

Listy nadeszły dla: „Zrozp11czonej Grety" 
z Poznania, Smułneto BielszcU1.Dina" w Biel· 
sku, „Samotnej 40" w Zakopanem, „Tej, która 
szuka znajomości" w Łodzi, „Uśmiech i Izy" 
w Bielsku, „M. T. 1000" w Krakowfe, „Zako· 
pianki-Dzikuski" w Zakopanem, „Eugenii, któ· 
ra chce wyjść za mąż" (mielscowość nie pOda• 
na), „Czarnobrewej wołynianki I. B." w Rów· 

nem, „Smutne dni je:fonne" w Łodzi, „Br:iy• 
dala" w Lodzi, „D<>n Ramona" w Lodzi, „Bez• 
radnej" z Sosnowca, „Heni" z Konina", „Sports• 
mena" z .Krakow11, „Pogardzonego Swłdy" 1 
Pabianic, „Młodej wdówki" z Krakowa, „życie 

Pabianic", „Czarnej Aliny" w Lodzi, „Tajem• 
nicy Miłości" z Krakowa, „Córy G6r i Lasów" 
w Zl!ierzu, „D~iecka Bałtyku" z Warszawy. 

„SZY -- WA" z BYDGOSZCZY: Droga moja, 
padła Pani oliarą łatwowierności. Poprostu ten 
Pan, nie bacząc ~a konsekwencje, chdał prze
żyć przy!!odę z kobiet"' która wydawała mu tł~ 
łatwą, albowiem była n.łeszczęśliwa I mimo woli 
garnęła się do ciepła, jakie mógł jej da6 kocha· 
jący ją mężczyzna. Zdawało się Jej, ie 111 kocha, 
wierzyła - ponieważ chciała wierzyć, ale była 
to tylko tragiczna p<>myłka. Na szczdcie nie 

stało się nic groźnego. Musi Pani obecnie •· 
ma dać sobie radę z dzie6m~ wychować le •na 
dzielnych ludzi, a o tamtym nie myśle~ nie pl• 
sać i .nie prosić, ażeby się nie narażać n.a 'miecz.. 
ność. ów pan najzwyczajniej w świecie przer&• 
ził się konsekwencyj, przerazll się odpowie-

Dz§ e Ck O slua-.cego w roll synka milionera, porwanego dzialno1c1 za swól czyn. obaw1a1~ s.14i, te kto· 

przez: k8dnapper6w.-Dzieje nieudanej wyprawy te- pot utrzymania Pani i dziec{ spadnie na Jego 

roryslóW amerykańskich, którzy musieli zre- barki. Tak drogo za tę przygodę płacić nie 
chciał i dlate1to za to wszystko zapłacić teru 

zygnować Z SOWitegO OkUjpU musi Pani. Nie ma rady, ale trzeba się otrz115· 

(z) W Saimt Louis (Ameryka Północ- Sherżant BuUing zredagował w poro- pu, grożąc w przeciwnym razie ni1edwu- nęć z te110 wszystkiego i zabrać do pracy. Pr•· 
na) kiddnapperzy uprowadzili 3„Jetnłe· zmnieniu z miUonerem krótki list, w któ- znacznymi represjami wobec dzi.ecka. cowała Pani zarobkowo, więc to nie będzie dla 
go synka tamtejszego milionera, Cotta· rym Gottach iawi1adami1ał opryszków, Gotta·ch był zrozpaciiony. Z trudem Niej trudne. 

d1a. Willa milionera znajdowała się za 1 f,e uprowadiili syna . .biednego służącego, uciało siię go. pr~cko·nać, ż~ przesti;pcy Długów męta nie ma Peaf potrzeby plaolf; 
rniaS'tem i gangsterzy z.łożyli w niJej wi- który niie posi·ada, o·czywiście, środkó;w: 11le zadowolmą się tą su~ą i. że będą żą- albowie1n nle Pani Je zaciuała. żona za ~„ 
z.y1ę krótko po tym, jak Gottach odjechał tia okup. Gottach przyrzekł równacze- da~ co raz to dalszych p1emędz.y, mala.: z którym mi'lszka razem _ nie powinna odpo. 

etnt ~m do swego biura. · hnie. że odstąpi od złożenia d·oniesienia : małego Herberta W swej m?c.y .. To ~ez wiadać. Natomiast Pani sama winna jeuc:ze wy· 
Stcroryzowawszy personel służbo- ci napad rabunkowy, jeżeli chłopiec wró- na drugi list gangsterów z wi!lh nre udzle- stąpić na drogę sądową, żądałlłC od męża wy· 

\\ y, kidnapJ}erzy nie zadowolnili się jcd- ci dio domu zdrów i cały. Jon.o żadnej odpowiedzi. płacania alimentów na utrzymanie dzieci. Moi· 
11ak żywym lupem: wszystko, co nie by-1 Odpowiedź nie kazatla długo na siebie Pomysł Bulli111ga okazał. się dopr~v:- n.a to oczywiście załatwi6 polubownie, ale fe-
io wmurowane lub przymocowane gwoź cr,ekać. Gangsterzy zapewniali, że dio- rly genialny. Po dwuch dmach przeiez- żeli się nie uda _ należy skierować aprawę do 
dziami do ścian, zostało zailadowane na s'konal1e wi1ed'zą, ]ż jest to tylko trLck po- diający au~omobiliści znaleźli na szosie sądu. Wyrok korzystny Jest zapewniony. Popeł· 
dwa st·ojące przed wi1łlą auta. licyjny i że ni·e pozwolą się wodzić za z Kartaginy synka Cottacha, którego od· nia.ue błędy mszcz11 się i trzeba u nie potlO!U 

Gaty napad dobyt s.ię tak szybko i nos. Jednocześnie ża.dali wptacenia oku- stawili do jego willi. odpowiedzialność. Chodzi tylko teraz o to, ate-

cicho, że matka nleszcześliw~go dzle- •••••••„e••~••••••••ou••••••.oe•e••••••••••••••••••••uuu•• by Pani ni• brnęła dalej t z ~o'ei• 1nłosla 
1..~ka, przebywająca w swej sypialni, nic to, co J 11 1potkało. z ~asem 1potka Pani u 

nie słyszała. Tr~n~„„08 1- 111asnfe sbuf~f omyłek .„., drodze człowieka, który .,ę do Ni•J i~ 
Slużba zawiadomi'ła niiezwt·ocznie te- U9~ U~ WIB U I\ ft czei nstosunkuJe. 

lcfon i·:zn.ie Gottacha, a Jednocześnie we- ..\ • • k. kłó t l"ł H k h ka ~s.o.S." (miejscowość nie podana): Nie fest 
zwr.la policję. ~łesamowlłe prze;,.yc1e paryian •, ra „zaS: rze • a oc Pn Pani stara. Co się tyczy porównania 11 ~ 

, Na wi~ok ~olicjantów t. zw .• ,O.me• (z) Wszyscy ludzie są omylni... Są I zana za „morders·two" na. dro~mą ~arę to ma Pani czę§ciowo racJę, ale zaW1ze lep11a 
1;ow'', pos1adaJących w USA wyjątkowe . omyłki, które kończą się tra)!ic-znie, oraz pieniężną, która została ściąJ!męta i:ytu- łatana suknia, niż żadna, Jeżeli chcieć prareto. 
polnomocnlctwa, Cottach wpadł w szał. I nieporozumienia o wesołym finale. łem grzywny za wszczęty alarm. lwie to komentować. Ni.e o to Jednak chodz!. 
Ol?aw!.cłlt s!•ę b~wi•em, że gan~ste.rzy, do.~! Pełna temperamentu paryżanka~ I ud-1 Tragiczną w skutikach okaza~a . się Powinna Pani z.mienl6 tryb życia, bywa6 u zu· 
w1cd·ziawszy się o wmi1eszamu się pollen 1 wika Lefevre p·o gwałtownej kłółm z kol omyłka pewnej!o sfodenta, nazw1slw~m jomych, puyJaciół, rodziny. Rodziinłe naleiy 
w af cm~. wyrządzą j;ego dzue·cku jakąś. · chankiem dobyła rewolweru i zamkną w- Beks. Wróciwszv do. dom~ ze spaceru, powiedzieć, że zmienił• Pani zdanie, a ręczę. 
krzywdę. j szy oczy, dała w jeJ!o kienmku 3 strzały. młody mężczyzna stwierdził brak ·na rę- te Jej pomogą w zrealizowaniu zamiarów. Niech 

Jeden z „O-menów", sierżant Bulling,. Po tym czynie młoda kobieta pobiegła ku zegarka. Przekonany, że zega.!'el~ się Pani sama również rozejrzy w okolicy i Po· 
rozejrzawszy si ę po willi, wpadł nagle I do najbliższego komisariatu i zalewając spadł mu z ręki w c~asie -przechadzki stara 1,wrzeć znajomość z człowiekiem od1>4>
d::i pokoju, w którym zgromadzili si.ę I się łzami, zameldowała, że zastrzeliła I nad rzeką, Beks pośp1es,zył z powrotem wiedn.im, oczywiście nieco starszym. Brał aa· 
wszyscy, i cie,gnąc małego może 4-let- 'przed chwilą człowieka. i więcej nie wrócił. Zwłoki iel!o znal~- pewno pomoże, jeżeli mu Pani o tym p()Wle. 

Pieg o chtopaczka za rękę, zawotat: . Gdy jednak policja przybyła na, ziono następnego dnia w rze~e. Jak się Wstydzić się . kryć nie ma cze~o. Sprawa 
„Chłopcy, mam pomysł"... ,,miejsce zabójstwa", dowiedziała się od! okazało, w ciemności stracił 1.n nad jest bowiem bard;o pro$ła. ChodZi 0 małże6· 
Oto na czym polegał ni•ezwykly plan sąsia~ó-~, że ~atych~iast. po ;uci~czce stromym b.rze2iem równowa~ę i ~adł do stwo przyjacielskie, 0 spółkę dwojga ludzi w 

detektywa. • Luąwik1 ~,trup podni?sł stę z ~lemt, za- wody, !!d~ie uto,nął. ,, • walce z losem i przeclwnoiciamt tycia. Szuka 
W .kuchni zauwazył małego ch?opca, . paltł pap1ero.sa, po!!wizdał sobte wesoło „~gubiony ze,l!ar.ek znalezF>no ?a- Pani towarzysza i będzie dobr11 przyJacłółk• 

który okazał się synem jednegn ze słu- i„. wyszedł. . stępme w szułladne nocnego stohka dla tego, kto zechce Jej podać dłop. 
?ących. Sierżant zapr·oponow'at, ażeby Okazało się, że Ludwika spurlł(•wała ' Beksa. 
rJZpuścić pogłoslkę, że bandyci uprowa· trzy razy pod rząd. Została ona ska-
dz!li nie syna milionera, lecz małego syn
l<a jego służącego, który k·orzystając z 
chwi.!owej ni•eob'ecności dzi1ecka chlebo
ctawców, b.awit się w jego pokoju. Her· 
bart natomiast (syn Cottacha) pojechał 
z ojcem z samego rana do miasta. 

Smutne perypetie wybrańców fortuny 
Posiadac1.ka głównej wygranej loterii francuskiej w sidłach 

terorysłów 

Ażeby zapewnić tej wersji wszelkie (z) Widowa Cost, która w ostatnim I Gorzej jeszcze powiodło się kelne-
pozory prawdo•pod1obieństwa, Bulling ciągnieniu loterii francuskiej wygrała 3 rowi kawiarni w Miluzie, Ludwikowi 
sklo~H p. Gottaich, ·b~ wyszła_ z ~hlo~- ! miliony franków, z;-vró:iła się do policji I· s.zmidtowi, .kt~_rv .do sp9~ki z d~i~wię
czyk1.em na taras, gdz1.e zgromadz1ty się z prośbą o pomoc l op.tekę. c10ma przy1ac1ołmi stał się szczęshwym 
masy ciekawych. Na widok obojga mat- Od chwili, w które·i pisma podały o. posiadaczem 2łównej wyJ:!ranej trzech 
żo11k .ów i rz.ekomego sy_nka, tilum zgoto-j wygranej, p. Cost otrzymuje niczliczonąj milio.nó~ w innym ciąl!nieniu lote<!'ii pań-
wa/ 1m serdeczne owacie ilość listów. Wil}kszość kc.responden· , stwowe1. . 

Naz~h1trz ~oczta p1:zynios!a ,o~z.eki-1 t?w ofaruje wdówce. posia_dającej 3 mi· j P? wyJ!raniu 300.000 frankó".", ~zm1d t 
wany list od k1dnapperow. Z tresc1 ,ego : ho.ny w posagu, swą rękc: i serce. Jest zrealizował swe dawne marzem ·~ i n.abyl 
wyn ikał o , że bandyci domagah1 się, aże- : jednak wśród nich pewna liczba osób,! auto, którym udał się na wycieczkę. W 
by Gottach zrezygnowa ! z pomocy po- ' domagających się pieniędz~ ~ Jt!'Ożącycb, 1 drodze do Szw.ajcarii, w pobJiżu Mi!u~y, 
!kii, j•eżeli życie jego syna jest mu dro- 1 że w razie odmowv wł:>·kic1clkó)! trz':'~h samochód Szmidta zderzył saę z cię~a~ 
gie. Przyrzekali oni zwrócić d:decko do milionów oraz jej dzieci zostaną z:,tfa-

1 
rówką. „Szcz~śliwy" kiero,~ca Szm1~ t. 

następnego południa, jeżeli cz~kąjący na dzone ze świa!a· . . _ . . 1 doznał ~łamama krę~o·~łu.pa 1 w stanie 
t 7-ym kilometrze szosy, wiodące) do Żandarmeria za1ęła się wvtrop1emem·1 be,znadzieinym odstawiony został do 
I\artaginy otri;,~rma 10.000 dolarów. szantażystów. ł szpitala. 

Czy wiecie, że.„ 
- dr. Tc!wng Soumay, pierwsza 

Chinka, która została adwokatem, otrzy 
mała obecnie nominację na prezydenta 
sądu najwyższego w Szanghaju. 

- na Morzu Śródziemnym vojawily 
się obecnie wojenne statki tureckie. Są 
to pierwsze okręty floty tureckiej, któ· 
re wyjechały na pefne morze od czasu 
wojny światowej. 

- najstarszy syn Mussoliniego, Vit· 
torio, voś1vięcil sie karierze filmowej. -
Otrz.vmal on od slVego ojca zezwolenie 
a obcfr~cfrJ stanowislw asystenta dyrek

tora w.vtwńmi, !~tóra nakreci włoski filns 
lotniczy. Po zapoznaiu się z ta dziedzl~ 

ną Vittorio Mzr[ soiini otrzyma nadzór 
nad cala, wf oska, orodukcia filmową. 

- najstarsze na świerie drzewo 
znajduje słe na cmentarzu ~w. Marii w, 
Tule (Meksyk). Ma ono 6.000 lat, 
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~?~:::::~:.i~~:t~;.~d lWYli~~~i manl ~i~wań~~il~ o~~liałów n1~own~ 
;:h\f~~~; p:~~i:S~~;w~: ~~;k!\dcill; Powstańcy usłluł~ powstrzymać olenzyw~ woisk r1pubi ; 11ań&klch 
J~ske2° z tej wsi. Wó~ został do ;.:o:_:zęt· 1 Madryt, t ~rudnia. Albertia, Zamek Ususquiza i miasteczko I niki wody dla m. Vittoria. Po·wstańcy 
nie. zdi;uzgotany, a rolnik cudem umknął (PAT) Donoszą z Bilbao: Wojska rzą Villa Real w prowincji Alava zostały wr,s01dzili most w odles!łości 5 km. od m • . 
śmtercL dowe rozpoczęły silną ofensywę na od· otoczone ze wszystkich strOn przez nu- Vittoria na rzece Zadorra, aby powstrzy 

Dochodzenie ujawniło, że do wypad· cinkach Uvidea - Ochandiano - Cam• Ucję rządową. mać ofensywę wojsk rządowych. 
ku d~szło na przejeździe nieobsługiwa· panzar. Wojska republikańskie zajęły miej-
nym i pozbawionym urządzeń ochron· Pomimo silnego oporu powstańców, I scowości Ecca~ua, Setardo, Elozuna - Cerbere, 1 !!rudnia. 
nych. wojska rządowe zajęły forty Maroto i Farrate i Urunaga. Zajęto także zbior· (PAT) Z Barcelony donoszą, ie za. 

mieszczone przez szereJ! tamtejszych 

6roz'b:a nowego str J·ku woz'nico'w ~~~~~i,~:~łyo zwy:!~!:ur:~;!J: 
U a I :~~~!~% ~~:;~·t::~ =~~ ~::; 

U b • ł towany pod zarzutem intryJt przeciwko mowa z torowa w przemyśle przewozowym zosta a iberyjskiej federacji anarchistycznej. 
• 0 d W akcję P.i.ccarta zamieszany był row wczoraj wypowie ziana.-Akc„ja zw. zawodowych nież szef policji Reberyes, który został 
Łódź d iłożOny z urzędu. Wiadomość o aresz· 

, 1 J!ru nia. l rowej w imieniu wszystkich przedsię- nie i że płace w przemyśle przewozo- Łowaniu przewodniczą.ceJ!o katalońskie· 
(lk) - Jak wiadomo, w połowie kwie,t t biorców. wym muszą być obniżone. go pairlamentu Casnnovasa są nieśdsłe, 

nia r. b. w Łoqzi wybuchł strajk w prze- O mało co na zebraninu tym nie do· Związki zawodowe zwrócą się w naj- gdyż w dniu wczorajszym przejeżdżał on 
myśle przewozowym, który objął około szło do bójki i członkowie zarządu mu- bliższych dniach do okręgowego inspek- przez Ce.rbere do Parvża. . 
7.000 osób, a mianowicie woźni.:::ów, sta.n sieli uciec z sali obrad. I tora pracy z prośbą o zwołanie wspólnej . Oficjalne sfery Barcelony starają się 
gretów i robotników, zatrudnionych w Sprawa oparła się o ministerstwo, I konforencji, na której doma~ać się będą spiskowi temu nadać pozory in-cydentu 
bituach. ekspedycyjno-przewozowych. które orzekło, że zarzllCI stowarzyszenia I utrzymania dotychczasowej wnowy w bez większeJ!o znaczenia. 

. W wyniku trz dniowe 0 stra 'ku miał praw<? do wrs~ęp<>Wania o zawarcie ; mocy. . . WWWalll'MP!ll!BMMil!lll!lmll'"••·-------· 
dnia 25 kwietnia pod~isana z~tała u~o~ wno~ zb1or~et 1 ze statut s.to~arzy-j .W ~azie o~rzu~e01a tego postulatu, 
wa zbiorowa, która wprowadziła. kil:ka s~a upowuma zarząd do podp1sywa- . zw1ązk1 zapowiada1ą 7 osób zaczadzonych 
kategoryj płac Po podpisaniu urno Dla umowy. I PROKLA..~OW ANIE OGóLNEGO 
strajkuiący pr~ystąpili do prac wy, J~k się do~iadujemy, STRAJKU W PRZEMYśLE PRZEWO- gazami spalinowym! 

Y· w dniu wczora1szvm centralne stowarzy- ! ZOW"YM, I ód d · 
• Na drugi dzień na zebraniu pract'daw szenie właścicieli wozów i dorożek wy- · zatrudniającym Gkoło 7.000 os6b, przy . L 1., 1 gru ma. 

cow zg~upowanych w centralnym stowa pOwiedziało umowę zbiorową, · czym strajk miałby objąć także szc1fer6w (gr.~ - Dziś. nad rane~ około. godzł-
rzyszemu 'Yła~cicieli wozów i dorożek, która wygasa w dniu 31 ~rudnia r. b. W zatrudnionych na autach ciężarowych w ny 5-e] znalezwno w mieszkamu pr~y 
wybuchła p1ek1el~a awant~a. C~łonko; piśmie swym, skierowanym do związków {firmach włókienniczych i firmach ekSpe-1 d~o.rcu autobusowym przy ul. Lutomier 
~ie .st-nw;arzyszema Z&!'zucih zarządowi, zawodowych stowarzvszenic komunikuie dycvino-nrzewozowych. sk1e1 13 całą rodzinę Smolarczyków w 
ze nie DUał prawa zawierać umowy zbio te umowa ta zawarta została niepraw- stanie nieprzytomnym. vVezwano pogo

Tajemnicze zaglnl~cie 16·1ełn~eao ucznia 
Czy Czesław Konszłat pBrlł ofiarą zabó.1siwa? 

. Ł6di, 1 grudnia. dze śledcze proszą o podanie wiad•)mo· rynarką o wykładanym kołnierzu, długie 
(gr) - U.rząd śledczy w Łodzi pos.zu· ści tych ludzi, którzy bv cośkolwiek o spodnie, bluzę harcerską i granatową 

kuje listami gończymi 16-letniego Cze- zaginionym wiedzieli. czapkę uczniowską. · Na prawym · ra· 
sława Konsztata z Radomskłl, ostatniio Rysopis KOJJ.SZtata: wzrost 150 cm., mieniu Konsztat ma bliznę od oparze· 
zamieszkałego przy ul. Jachowicza 6. budowa średnia, twarz pociągła, ciemne nia. Chłopiec posiada -przy sobie świa"" 

Chłopiec wyszedł z domu rodziciel· brwi i włosy, i niebieskie oczy. dectwo 7-iu klas szkoły powszechnej 
skie)!C> w dniu 12 września r. b. i do Zaginiony chłopiec nosił na sobie . w oraz świadectwo urodzenia urzędu stanu 
chwili obecnei nie powrócił. Inten.;yw· dniu 12 września ciemny garnitur z ma· cywilneJ!o. 
ne~srukiwa~a p~~ii rodri~w n~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~·~wm•~ma~~mw~w~~~~~ 
dały również żadne~o rezultatu. 

Ponieważ istnieje możliwość, te 
chłopie<: padł ofiar, jakie~ś tragiczne
go wypadku lub nawet morderstwa, wła 

Kaidy, kto ma p r a e ę i zarabia, 
powinien pomóc bezrobotnym. 

Kontc PKO Nr. 10.200 Po1noc Zimowa. 

towie Czerwonego Krzyża. 
Jak się okazało, siedem osob uległo 

silnemu otruciu gazami, dobywającymi 
się z motorów spalinowych. Doraźnej 
pomocy lekarskiej udzielono: 39-letnie
mu Antoniemu, 38-letniej Weronice, je
go żonie, oraz dzieciom - 17-letniej 
Mariannie, 14-letniemu Stefanowi, 12-
Ietniemu Stanistawowi, oraz półrocznej 
Krystynie. Ponadto uległ zaczadzeniu 
przebywający w mieszkaniu Smolarczy
ków, 63"-Ietni Józef Gelert. 

Po zaaplikowaniu szeregu zastrzy
ków i innych środków ratowniczych, 
wszystkich otrutych pozostawiono w 
stanie b. osłabionym na miejscu. 

notatnik miejski 
Wczoraj powrócił z Warszawy p, wojewoda 

Hauke-Nowak, któnr bawił w stolicy w spra· 

Tylko Wykwalif 1.kowanl -- iWiWA wach służbowych. W związku z tym, Jak się 
1 dowiadulemy. dziś nastąpić ma ostateczne za· 

czeladnicy Szewc zni·knął w ~ odz·a łatwienle sprawy zatwierdzenia wyborówizwo-
';;:t, łania pierwszego posiedzenia rady mleJskleJ. 

mają byt zatrudnieni w warszta· · ~ • • • 
tach rzemieślnitzyth 29-letni Josek Jakubowicz wyszedł przed trzema tygodniami wc:O~at1~~~~~~~;~zi!~zp!a::~~:;~:eg:0~\!'~ 

Lódź, 1 grudnia. Z domu i dotychczas nie powrócił sklegó komitetu obywatelskiego zimowe) . pomo-
p b d · t kó ·"l 11: L ..1 • f' cy w Lodzi w sprawie czynnego udziału całe~o 

rzy · a amu s osun w w rzemio.":) e LOUŹ, 1 !!rudnia. I no, że na liście chorych nie 111uruje na· spofe('zeństwa w akcJI pomocy naJbiednleJszym. 
przez Izbę Rzemieślniczą. okazało się (kg) - Władze policyjne Łodzi' pro·; zwisko Jakubowicza. J\Ueiski komitet wyraża przekonanie, że wszy• 
że wiele warsztatów rzemieś'1niczch za· wadzą dochodzenie w związku z niezwy j Nie dały również rezultatu energicz· scy mieszkańcy Lodzi spełnią swói obowiązek. 
trudnia czeladników niewkwalifikowa· kle tajemniczym zniknięciem 29-letniego; ne poszukiwania na terenie naszego mia . • • 
nych , gdy jednocześnie wykwaUfikowa Joska Jakubowicza szewca zamieszka- I sta. - ~oz~r fabryki braci Dobra~lckich przy. ulicy 

d ł · · 1d • • ' dz' • ~ Wł d ł bee d L Ceg1el01anel 57, gdzie spaliły s11;; przędzalma Pe· 
ni znaj ują się bez pracy. Sprawdzono el!<> wraz ~ zoną 1 :WO·ff!lem 1ec1 pr ... y • . a ze. sta~ę y .wo t~ pr~e ou;-1 tera ł tkalnia Zylberberga, nie został Jeszcze 
również, że instytucje samorządowe, a ul. CeJ!laneJ s. na Bałutach. hczem ta1em.n1cze1 zaitadki kryDUMlneJ. całkowicie ugaszony. Strażacy dogaszaią zitli· 
nawet rządowe oddają zamówienia rze· Jaku.bowicz wyszedł z domu przed Jak się dowiadujemy, .Jakub')wicz szcza od pięciu dni I w dniu wcr.orajszym znó~ 
mieślnikom nie posiadającym kart rze- trzema tygodniami. Żonie swej oświad- nie miał żadnych wroJ!ów. W dniu zagi- pierwszy oddział praco!"ał przez kilka godzin. 

mieślniczych. czył, że ma otrzymać na miP.ści.-? kilka I nięcia, ubrany był w czarne palto i cy· W najbliższych dnia~h zarządzone będzie 
Aby zmienić te warunki na lepsze obstalunków i że wróci na obiad na g. I klistówkę. Jest on wysokieito wzrostu, przedłużenie godzin handlu w okresie przed· 

dla rzemieślników, Łódzka Izba Rze· drugą. Gdy nie ~rzyszedł na noc do do·'. brunet o kędzierzawych włosach. świątecznym. w niedzielę, dnia zo grudnia llkle· 
mieślnicza wystąpiła z memoriałem do mu, Jakubowiczowa udała się do komi· j Osoby, które mo):!ły by udzielić o za· py będą otwarte od 1 do 6 po południu. od 17 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. Cho· sariatu, składając meldunek o zaginięciu ginionym jakichś informacyj, proszone do Z3 grudnia - od 9 wieczór, zaś w dniu 2-' 
dz.i o to aby w warsztatach rzemieślni- swego męża. 1 są o zwrócenie się w tei sprawie do naj· grudnia - do 6 po południu. 
czych zatrudnieni byli tylko czeladnicy Komisariat skomunikował się ze! bliższego komisariiatu policji państwo· 
wykwalifikowani i w granicach możli· wszystkimi szpitalami, stdzie oświadczo.. wei. - WIELKI FILM SZPIEGOWSKI. 

Od najdawniejszych czasów do dnia dzisiei· wości - roboty instytucyj publicznych 
były oddawane rzemieślnikom dyplo· 
mowanym. Memoriał zawiera również 
punkty, w których omawiana jest sora· 
wa normalizacji w zakresie stawek pła· 
cy w rzemiośle. Jak sprawdzono, do· 
wolnvść stawek jest tak ogromna, że 

O 
szego słowo szpieg wiąże się ze słowem kobie-

DZIŚ WSPANIAŁA PREMIERA~ niejednokrotnie były bohaterkami ważnyc.h wy-

[ 
A P I T L wyświetla najprzedniejsze film1;,t ta. Historia zna szereg kobjet - szpiegów, które 

W triumfalnym „ochodzie "O nrzez wszystkie stolice świata nodbll serca I umysły d~rzeń. Takie nazwiska iak Mata Hari, Pr.au-„ „ „ „ lein Doktor - hędą długo trwały w pamięci 
widzów niezrównany pokoleń. GAR V CO Q PER Rzadko kto zdaje sobie sprawę z niebezpie-

nie można często ustalić „ tygodniówki" w arcydziele 
czehclnika. (pt). 

z 
6-~etnia dziewczynka 

porzuc1;na przez matkt: 
Łódź, 1 J!rudnia. 

(gr) - W bram.ie domu przy ul. Na-• 
rutowicza 6, znaleziono pozostawioną I 
bez opieki 6-letnią Halinę Niewiadom- ! Nalwlększa atrakcla artystyczna wszystkich metropolii ~wiat~; 
ską. Dziewczynka zaprowadzona została Reżyseria: FRANK CAPRA. Współudział biorą~ 

k ·1 · · d · l · JEAN ARTHUR 
pr.zez mat. ę umys me w .mną zie. nicę' Gf.ORGE BANCROFT1. 
m1a.sta. Dz:ew?zynką ~":?prek~wał .się ~al DWIE GODZINY SILNYCH WRAŻEŃ' I $MIECHU DO I.EZ! 
razie kom1sanat pohc1i. Poszukiwania · Ceny mieisc na wszystkie seanse od 54 groszy! 
za Niewiadomską trwaiją,. ,11.ASLEM NASZYM NAJMtsK CENY, NAJLEPSZE FILMYl 

czetistw zawodu szpiega w okresie zawieruchy 
wojennej. Rzadko kto da wiarę temu, że szpiei 
potrafi, jak Inny człowiek, wzruszać się i ko· 
chać. Każdy wyobraża sobie szpiega jako czło
wieka wyzbytego wszelkich uczuć, i nie licz:t· 
cego się żadnymi względami. 

Tak jednak nie Jest. 
Przekona nas o tern głośny film szpiegowski 

p, t. „Tajna brygada", zrealizowany na pod· 
stawie autentycznych dokumentów, znalezio
nych w archiwach państw europejskich. 

W filmie tym poznamy historię życia i mi-

11 
lości piękne! kobiety-szpiega - .Erny flieder. 

Role główne w filmie „Tajna Brygada" kreu
jei: Vera Korene i Jean Murat. 

l 
Premiera filmu „Tajna Brygada" uznanego 

za większy od „X 27" odbędzie się dziś w ki
nie ,,'Europa". 
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f-all.<T .'Tu ~r!„ :Iłu prsestrodse rodsin ~oleia~zu , . 

·~·~::;~!;r:ł!f:_„~ Rzekomy delegat dyrekc11 4'łole1 panstwowe1 
Rim;10y- ~2~~rrooN~e':~';,tudni:~~ kradnie kolejarzom pożyczki inwestycyjne 
13.00-14.00 „Egzotycz:na go.dzina" _ płyta. za · 

płytą. 14.00-14.57 Przerwa. Lódt, 1 grudnia. młody mężczyzna, odwiedził ostatnio 
14.57 - 15.00 f:ódzkie wiadomości ~lełdowe. (igr) DonosHiśmy już niejednokrotnie Józefę Sasinową, żonę kolejarza, zam. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze o oszustach, grasujących w naszym mie przy ul. Włodzimierskiej 13. Rzekomy 

ł~:lLł;:~g: ~onM;~~:Z~~~u"Z~ritura do ście, którzy odwiedizają w czasie nieo- urzędnik dyrekcji P. K. P. poprosił o 
,Flis" _ płyty. op becności właścicieli mieszkań ich mat- okazanie mu Pożyczki inwestycyjnej, 

15.55-16.00. O wszystkim po troszku. żonki i korzystaJąc z nieuwagi kobiet i gdyż „obecnie odbywa się kontrola pa· 
16 00-16.l5: Muzyka popularna (płyty). braku orientacji, kradną w bezczelny pierów i z polecenia dyrekcji musi za-
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. 
16.30-17.00 Kwartet salonowy Roziło~ni Ka-a- sposób papiery wartościowe i Usty notować numer pożyczki Sasina". 

. k:owskiej. premiowe. Sasinowa, nie podejrzewając pod-
17·00-17·15 „Dni powszednie państwa Kowal- Podobny wYPadek zanotowano w stępu wręczyła „wYsokiemu urzędni'ko-

skich" - powieść mówiona w opracowa.niu 
Marii Kuncewiczowej dniu wczorajszym. Tym razem oszust wi" papier. Po zanotowaniu numeru i 

17.15-17.45. Koncert solistów. Wykonawcy: _ podaje się za delesrata dyrekcji koleio- serji „urzędnik" włożył pożyczkę do 
Irena Kaszowska (fortepian), Teodor Klein- wej i prawdovodobnie jeszcze nie jedną k()J>erty, zalepił ją i 2rzecznie pożegnał 
man (skrzypce). · 'k k 1 · ł Ś I i lk • k • 

17.45-17.55. „Papier" monolog Teofila Trz~- zonę pracowm a o e1owego narazi ne. w a c ce ę mtesz arna. 
skiego straty. Dopiero wieczorem wYSzło oszu-

17 55-18.00. „o wynikach pomocy zimowej" Nieznajomy, dobrze prezentujący się stwo na jaw. Rzekomy urzędnik d\yrek-

cii zabrał pożyczkę Sasina, a w zalepio
nej kopercie zn„leziono starą 2azetę. 

Trick ten jest od dawna znany i nie· 
jednokrotnie ostrzei.wliśmy czytelników 
przed podobnymi oszustami. 

Poszkodowany ztożył zameldowanie 
w policji. Za oszustem rozesłano listy 
gończe. 

Należy nadmienić, iż pożyczka in
westycyjna opiewa na okaziciela i w 

danym wYPadku jest łatwa do Z'bycia. 
Jedynie poczynione zastrzeżenie w u· 
rzędzie dłu~ów państwa może zapobiec 
wYPłaceniu ewentualnej wYgranej pod
czas losowania pożyczki. 

(audycja ze wszystkich rozgłośni P. R.). 
18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.20. Pogadanka sportowa z Katowic 
18.20-18.30. Rozmowa z radiosłuchaczami 

„Rozrywka czy służba społeczna" ~ prze
prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 

Kroniko lobrgc:zna 
18 30-18.50. „Akłualności" - pogadanka Komi

tetu Pomocy Zimowej dla Bezrobotnych. 
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. 

(Korespondencje „Expressu" z zakładów przemysłowych 
19 00-19.20. „Dyskutujmy" - 11Praca i wcza

sy" - dyskusję zagai dr. Aleksander Hertz. ł 
19.20-19.40. „W dniu święta Jugosławii" prze

mówienie i koncert w wyk chóru 11Harfa" 
pod dyr. Wacława Lachmana i Juno Gor
dez (śpiew). 

19.40-20 OO. Zespół Stefana Rachonia (pły.ty). 
20.00-21.40. V Koncert „o. R. M. U. Z'u" _ 

Transmisja z sali Konserwatorium Muzycz
nego. Wykonawcy: Orkiestra kameralna 
pod dyr Olgierda Straszyńskiego, Chór Żeń 
ski Kozłowskiej, Paweł Lewiecki - forte
pian, Stefan Rachoń i J. Draże - skrzypce. 

W przerwie około godz. 20.45: Dziennik 
wieczorny oraz Pogadanka aktualna. 

21.40-21.55. 11Niewany poeta" (Wiktor Popław
ski) szkic literacki Anf.oniego Potockiego. 

21.55-23 OO. „Herbatka śpiewająca" w opraco
waniu Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 

ZWOLNIENIE DOZORCÓW: J ponad 20 lat każdy. Gdy robot.nicy f 
FABRYCZNYCH. zwrócili się do dyrektora p. Coventri'ego 

Łódzka Fabryka Nici [W1dz€w) z prośbą o podanie powodów zwolnienia, 
1 grudnia. otrzymali odpowiedź, te ·na ich miejsce 

W ostatnich dniach w Łódzkiej Fab- administracja fabryki musiała przyjąć 
ryce Nici zostali zwolnieni czterej do- robotników innych. 
zorcy nocni: Milke Adolf, Wiśniewski Robotnicy zwrócili się d.o związków 
Władysław, Pawłowski Stanisław i zawodowych i Inspektoratu. Pracy o in-
Kotvnia Antoni. terwencję. 

Robotnicy ci przepracowali w firmie 

Skarga ojca do policji 
o uwiedzenie 17-letniego syna 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. Łódź, 1 grudnia. wtóry w komisariacie, wipadła. jak bom-
11'.50 BUKARESZT. Muzyka ludowa. (gr) - Do lokalu tr.?;ecie~o komisa- ba uwodzicielka jej!o syna i zrobiła w lo 
17.30 BUDAPESZT. Recital śpiewaczr, · ł 'ł · · · k' Wład ł W' k l l' „ • ,_. 1 t W b 
17.30 PRAGA. Recital fortepianowy na tu zg osi Slę me,a 1 vs aw ie- a t1 po 1c11 p1eK1einą awan urę. , o ee 
18.00 PARIS PTT. koncert ork. ' trzykowski, który dóniósł policji, że pe- niewłaściwego zachowania się Heleny R. 
20.45 RZYM. ,,Tutandot" - opera Busoniego". wna niewiasta uwodzi jego syna, 17„Jet· sporządzono jej protokuł za zakł.Jcenie 
21.45 RADIO-PARIS. Wesoła au!lyc~ paryska. niego Ri>mana, przetrzymuje J{o nieraz w spokoju p1fblicznego i zlekceważenie 
23.oo-MONACHIDM. Muzyka rozryw owa. I swym mieszkaniu po kilka dni i chłopiec miejsce urzędowes!o. 

•G~.00 lMDIO ~RIS. Muzyka lekka. - 'edb • obo-'...1 ki • ~ 1 • • A · ł d d - zam u1e swe wiąz 1 wyKO eJa stę wanturmca stanę a iprze są em. -

MUSIAL JAN - 1 grudnia - 1 szp. 
DZiś W KINACH 
METRO-ADRIA: - „Serce ze stali". 
CASINO: - „Przygody cztowieka bez 

ska". 
CAPITOL: - „Pan z milionami". 
CORSO: - „Władca Kalifornii", 
EUROPA: - 11Tajna brygada". 
GRAND-KINO: - . 11Jes;tem niewinny„ 
MIRAŻ: - „Jucie] gra na skrzypcach". 
PALACE: - „W blasku sło'ńca". 
PRZEDWIOśNIE: - „Będziesz zawsze 
RAKIETA: - „Jej Ekscelencja Babka", 
RIALTO: - 11Pałac we Flandrii". 

nazwl-

ll<Upełnie. W drodze wvwiadów ustalono, Sąd, biorąc pod uwagę poprzednią jej 
że ową niewiastą była Helena R.1 zam. karalność za podobne wyistąpienia, ska
przy ul. Kochanowskiejfo 10. I zał oskarżoną na 6 miesięcy aresztu bez 

Kiedy Wietrzykowski bawił po raz zawieszenia. 

Strajki, zatargi i konferencje 
Ukarłłnie praeodawcy za łamanie umowy 

Ł6dź1 1 grudnia. Referat kamy okręgowej inspek'cji 
(k) - W wykończalni firmv Paca·! pracy skazał wczoraj Icka Rubinsteina, 

nowski i Dobrzyński (Żwirki 11) wybuchf l właściciela tkalni przy ul. Piotrkowskiej 
wczoraj zatarg na tle zamierzonei reduk- nr, 214-16, na 500 złotych J1rzywny za 

moja,". cji. - Robotnicy, z~rupowani w klaso- niehonoiowanie umowy zbiorowej, 
wym związku, zażądali ~iału pracy i 0 
żądanie to z~ało pTzez firmę uwzględ- • • · 
Dione, a tym samym zatars! zli:kwido- Na dzień wczorajszy z.wołana zośfała 
wany. konferencja. celem zlikwidowania zatair-

ROBOTNICY ~ OBRONIE 
BEZROBOTNYCH. 

Ł6clzka Fabryka Nici (W~dzew) 
1 fr'Udn.ła. 

W koiicu ubiegłego tyiocmia admini· 
sfracija Łódzkiej Fabryki Nici zwróciła 
się do robotników, aby ci - w związktJ 
z dużymi zamówieniami - wyrazili zgo
dę na pracowanie zamiast 8 god.zin -
10 na dobę (w sobotę zamiast 6 - 9 ~o· 
dzi.n), z tym, te godziny nadliczbowe 
będą płacone według stawek norma!· 
nych. 

Robotnicy, na .zeoranłacn poszcze· 
gólnych oddziałów fabrycznych sprze
ciwili się zwiększeniu ilości godzin pra· 
cy. Uwatają bowiem, te w czasach 
walki z bezrobociem powinno n!lstaJ?ić 
powięikszenie iości .zatrudnionych. 

CZTERY DNI W TYGODNIU, 
Union-Textil, 1 grudnfa • . 

W ubiegłym tyigodniu robotnicy fab
ryki Union • Textil pr.zepracowali po· 
raz pierwszy od kilku miesięcy zamiast 
3 dni - 4 .. 
~ okresie świąt Bo.teiSfo Narodzenia 

fabryika Union • Textil będzie · unieru
chomiona i ctlatej!o jut dziś chodzi o wy
równanie ro:botinikom straconych zarob· 
ków. 

ZEBRANIE KASY EMERYTALNEJ. 
Gazownia Miejska, 1 ~dnia. 

Wi dniu 4 grudnia b. r. odbędzie się 
zebranie pełnomocników kasy emery· 
talne.i Gazowni Miejskiej. Między in
nymi poruszona zostanie sprawa sto· 
sunku emerytur pracowników Gazowni 
do emerytur w Ube~ieczalni Społecz
nei. 

Bliżs·ze szczegóły po-damy. (p) 

•.• gu w przemyśle tkackim w K<>n.stantyno 
Nadal trwa strajk okupacyjny w fa- wie. - Przemysłowcy ikonstantynowscv PRZĘDZALNIA NIE CHCE REDUKCJI. 

bryce B-ci Cytryn przy 1111. Wolborskiej I idąc za przyikładem przemysłowców Eisert (ul. Karola), 1 grudnia . 
.nr. 44. Związek klasowy, prowadzący ak zgierskich, wypowiedzieli umowę zbioro- W przędzalni naszych zakładów za-

l GRUDZIEiq 1936 R. cję w tei sprai,,viie, zażądał, aby firma pod wą, oświadczając, że nie mogą pładć tak szła potrzeba wymiany maszyn starego 
Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania pisała protokuł, iż w razie ponownego wysokich stawek. t'V'ftł• na typ nnurv, Wu. ;Tn iana mas~n 

nieporozumienia z przełożonymi i wspótp.ra- Jr- - ":r '... ·• 1 

cownikami. Do godziny 10-ei nie należy także uru~o!11ie~i.a działu, zaangażuje 18 ro· Ponieważ na konferencję wczorajszą obliczona została na kilka miesięcy. 
załatwiać interesów łiandlowych mających zwią- bot1llkow 1 Jedne~o delegata. nie stawi:li się wszyscy pi:zemysłowcv - Wobec takiego stanu rzeczy zreduko-
zek z bawełną i metalami. Od godz. 10-el do Firma protokułu. podpisać nie chciała I konferencja została odroczona do 10 'bie- wano około 40 robotników. 
godz. 13~ej .z powod~enieip. możemy starać się l wobec cze!!<> robotnicy strajku nie prze- żącego miesiąca. Aby zapobiec redufocji, r:>botnicy na 
o poparcie 1 protekcię osob WPIYWowYCh. Jest rwali. · l • ł b · I l'l' 
to także odpowiednia pora do zawierania wa- • • spec1a· me zwo anym ze ramu uc iwa 1 1 

jomości z osobami płci odmiennej oraz do zala- • • . co pewien dłuższy okres ieden tydzie1i 
tw.iani~ w~żnej korespondecji. K-0!0 godz. 14-ej Zg1r1·e Pob1·an1-I/li' nie pracować, aby w tym czasie mogli 
dz1a!aią uiemne wptywy dla marynarzy I osób J 'li,, ... pracować ci robotnicy, których miano 
mających styczność z morzem. Miedzy godz. „...... z.redukować. 

15-tą a goaz. 17-tą narażeni jesteśmy na więk- OSTRZEtENIE. TEATR POZNAASKL Administrac1·a fabryki nie ma nic 
sze straty materialne i przykre rozczarowania Komisariat policji państwowej, za naszym We wtorek, dnia 1 grudnia o godz. 2-0 30 
w związku z przyjaciółmi. Nasteone godziny pośrednictwem, zwraca się do ogółu mieszkań- w <teatrze miejskim odegran.ą zostanie komedia przeciwko temu i opracuje· plan zajęć w 
sprzyjają pracy umyśtowei i nadaia się do ku- ców m. Pabianic z następującym ostrzeteniem: w 4-ch o·brazach F. i A. Słuartów p. t. 11Szesna- przędzalni w ten sposób, aby nie zacho
pna i sprzedaży przedmiotów skórzanych i me- W okresie przedświsite=ym zdarzaj!!, się 5toiatka". · dziła w „odpoczywaniu" dłuższa przerwa 
talowych. Godz. 20-ta przyniesie niezWYkłe idee krad.zi~e ptactwa domowego, a więc: kur, ka· Tegoż dnia o go.dz. 16-ej w tymże łeartrze aniżeH ieden tydzień. 

dzei wprowadzić w życie. Wieczór orzyniesie zamykać i czuwać nad bezpieczel'istwem mie- p. t. „Czerwony Kapturek" dła dzieci i mło- a i stan rzeczy trwać będzie do 
i plany na przysztość. które należy czemprę- czek, gęsi i ł. d. Nalety więc komórki dobrze 

1 

wystawiona zostanie bajka fanitastyczna Grimma T k 
zainteresowanie artystyczne i oowodzenie to· szkań. dzieży czasu zmontowania nowych maszyn 
warzyskie. Koto północy działają niooomyślne Lokaforzy domów we własnym dobrze zro· BUDŻET M. PABIANIC. przędzalniczych. (p) 
wpływy pod każdym względem i we wszystkich zumiałym in•teresie winni na dobytek swój w Wydział finansowy magistirału opracował już łliii!!W'#' MS"S\M•~llruJEi&\łiiJ!MiKM:!W 
sprawach należy dziatać bardzo ostrożnie. tym okresie bacmiejszą zwracać uwagę,. całkowicie wnioski, d1otyczące budżełu mi'ejskie- l · 

Dziecko dziś urodz.one - nerwowe. dumne, go na rok 1937 /38. Wnioski te złożone .zostały J s . „ • 
posiada zdolności w różnych kierunkach, uspo-1 STRZELALI W NOCY ZE STRASZAKOW. zarządowi.miast.a, który pr:ze.k:i:za~ os111Jteczne ensar ;; ~wT;h~r J ll'tl:le 
sobienie zmienne nie posiada pociągu do mal- Dwaj łiodz.ianie - Kramarski Ignacy (ul. Je- opracowanie wmosków komtsJt finan$oWQ-bu- '- tUl ~.l. l1Jłl • ~ r 9 
żeństwa. ' I sionowa Nr. 6) i Bujanowsk~ Henryk (Pawia 8), d-tetowej. od l.XII wystepy dwuch gwiazd Hollywoodu 

przybyli do Pabianic. Ciemno, zimno, więc wstą- Jest nadzieja, że preliminarz budżetowy bę- „HOLL y. SISTERS" 
D!lf żury aptek. I pili „na je-Onego". Po ki,lkunastu większych, dzie podany do przejrzenia obywa'!elom miasta na czele atrakcvineirn orogramu. 

" "' 
1 
czys•tych i z kr.opelkami - wyszli na ulicę. Po ' już w styczniu roku przyszłego. M ZZWW:::ll!M'!*!.\ey;itp:tM!k™~ 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: i pewnym czasie wyciągnęli z kieszeni straszaki 'I 
L. Steckel (Li ma nowskiego 37). Sz. Jankiele- , i poczęli strzelać. Hałas zwabił posterunkowe- 1 REPERTUAR Kił'!'. 
wicz (Stary l ~ynek 9). T. Stanielewicz IPom·ir- . go, który zaopiekował się niezwłocznie wojow- . OśWIATOWE: - „Czarne róże". 
ska 91) A l>1rkowski (Zawadzka 45). U. Olu- i nikami, straszaki odebrał, i dał pijakom po-: NOWOśCI: - „Małżeństwo na bezdmżach".-
chowskl (Na f!; ~o wicza 6). St. Hambur~ i S-ka i· mieszczenie w areszcie policyjoym. lfdzie QO.Zll·. ' „Rapsodia Ba Myku". 
(Główna 50J. L Pawłowski (Piotrkowska ao1}, llt&waii at do ~~ . LUNA: - "W cieniu samofoej sosny''1 

Przed gifidem i rhłndem 
brońmy współbraci 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sęnsacyjna powieść .spółczesna 

szczone 
86 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJ&CL do pana prezesa maleńką prośbę.„ Spra- Ody w kHka minut potem fadzi1a sta- - Sto tys!lę.cy? ... - zdZ!ii'wi-t si:ę HaiI-
Wśród przemysłowc6w wielką panikę wy- wa Jest bardro pilna.„ Jutro przypada nęła na progu gabinetu, Pomruczek zwró- win. 

wołały listy taJemnłczego Mkłc1ela, grotęcellO termin moich płatnośd za maszyny. Je- en sie do n1'eJ': Przyjrza:ł Si"" jej zmrutron~mi ocz;y-
nawet śmiercią tym, którzy nie przestan4 wy- "' 
zyskiwać swych pracowników. stem trochę skrępowany brakiem gotów- - Panno Jadziu.„ Proszę mi powie- ma. Zamknął książeczkę czekową. Ja-

~ednym z najbardzłeJ znienawidzonych przez ki... Czy pan prezes byłby łaskaw„. dzieć szczerze, czy pani czuje dla mn!e dzi:a patrza~a nań przerażona. 
MśCiciela przemysłowców jest niezmiernie bo- tym rruzem nieco więcej„. okrągła sumka choćby iskrę wdzięcziności? - Pan mi obiieca!L Pan mi dał Siłowo. 
gaty właściciel wielu przedsiębiorsiw · w Polsce, t ty · p f B -A T k D ł · ~ Karol Halwłn, posiadający żonę, córk~ i syna. s u si-ęcy„. - anie sze ie.„ ar'l..lZO jestem pa- - a „. a1em c.1 S1•owo... - p&-

Za wytropienie tajemniczego M'cioiela llalwin . - Nie! - brzmiała krótka odpowiedź nu za wszystko wdzięczna.„ - odparła twieidzil - Alie go nie doitrz.ymam. Nie 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- tJa.lwina. Jadzia. . dlatego, że ża:ł1o·wałbym ty.eh pienilędzy. 
dziakowi, pięć tysięcy złotycJi. Ale Rudziak Pomrnczek a·ż zdębliaf. - A czy chciałaby pani dać mi ma- Nie.„ Dałbym d nawet 200.000 złotych„ 
nie moŻe s9błe dać rady z groźnym przeciwni- n.,.ce za.częły mu si·ę t,..,,.,ąśA.. Był pe- , , k' d ód . d · ś ·? Gd b ś · ,.11 11a ,., • d'l · b;.,. ",_ kiem. Wtedy Halwin wraz 1 bmymł potutata- J.,.., 1 .„ l,; 1en I <JW teJ w ztęczno. CF. Y Y ząua L·eJ Slllmy la Sille ..... „. ~ 
ml angażuje słynuego detektywa ameryka6skle- w~en. że Halwin mu nie odmówi.„ Przv- ·- Tak.„ jeśliby to było w moj.ej mo- wiem, że to je'St 1nJ1emożl1ilwe„. N~e potrz.e-
go Weba, który pod przybraną nazwę Czame~ najmniej di0tychcza·s nie odmówilł jes:z- (.;y„. bujesz dla siJehLe stu tysięcy Zilotycn„. 
Kr6la przy pomocy Tu.za, swego sprzymierzeii- cze .ani razu. ' - Wiem, ż.e pani może to uczyni'Ć.„ \Vi•ęc dlLa kogio?.„ Ohcę w~ed~eć d!ła 
~~ ~~z~:!!~ał ;8!: z zagadkowym Mścicie- - Dlaczego, panie prezesiec? - za- Chodzi o Halwina„. kogo•?.„ 

Jedyną osobą. która widziała twarz Mści- pytał wylęknfonym gt.ose:m. Jadziia drgnęła. - Pan ma rację„. Przyma}ę„. Nie 
cłela, jest lokaj Halwina, Antom, który jednak - Bo nie!... Po prostu... Nie jeskm -- Niech pani mnie wysłucha do koń- żądam tych pienilędtzy dla. silebie„. Ale 
~ost~ł. ra.nny w, ~Iowę, n.ie może się porus~ć w stanie„. Nie mam .. „ Moje zapasy ca.„ Jeżeli do JU. tra nie wydostanę stu btagam pana niLech pam ml! n1ie odmawia .• 
i mowi mewyraznte. Na pytanie kto jest MŚCI· t' k b · · · d · Ć •- • 
cielem, bełkoce tylko: _ „La Jełłły!"-· Co to ~o ow, owe s~ o ecme zaangazowane w tysięcy złotych, będę zrujnowamy ... Ja te pi'entą z·e muszę m1ie ·~oniie~zme„„ 
ząa znaczyć - nikt uie wie- · innym interesie.„ Wszędzie · jestem już zadłużony.„ Nie Do„. jutra.„ 

Jedną z nattraglczniefszycli ofiar wyzyski- - Panie prezesie„. - bąknął Pomru- mogę do nikogo zwracać się z prośbą - Dla 'kiog.o?! 
wacza - Halwłna, Jest dawny jego robotnik, czek. - Jeżeli pan prezes mnie nie wy- 0 pożyczkę„. Tylko ttalwin może mi po- - Wszyst'k<o iedlno„. Muszę mleć„. 
S~~sła'!' Ziętek, ~t6re~o Hal~?1 tak .misternie ratuje, będ"' zgubi-ony„. Zabiorą mi ma- ó O · · d Al · • p · d t l 
usidlił, ze mógł IWD kierowac Jak paiacem na . "' m c„. n ma prnma. ze.„ e uwz1ą1 an m1 'aJ1 s ·owo„. 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił szyny„. . . s'.ę tym razem„. Sądzę jednak, że„. gdy- - Chcę wLedzileć dil..a lkiogo?!.„ A zre-
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach. t zmu- - Ja na to me poradzę, panie Po- by g,o pani poprosHa.„ zmieniłoby to po- sztą, możesz m~ nDe powiled'Zileć„. Wiem 
szał go do zamordowania. meJakłeg.o Aleksan- mruczek.„ t ć d' ko le K h Pom ka? Dl 
d "-buzo któ ł „ kr In s a rzeczy„. os na 1 „ oc asz ' mcZ' .„ a 
ra ~ wili ~Y zna Je5 o . ymma Ił prze- - Czy pan preizes nie mógłby W h ~ d ć die 

szłośc. Halwm siedział bowiem w Ameryce k·' . . . . dzm - JeżeE pan prezes Ha•lwin panu od- n.rego C: ·cesz; wyi.iu ZIL o mnie sto ty.-
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem ta im razie mmeJ.„ powie Y 50,000.„ mówił , to mojej prośby napewno nie speł- sięcy złotych? 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł - Niestety, nie.„ Miałem właśnie do ni! - Wyilucl:zić?.„ Nie!„ I niie l:OOcłiam 

!ic~~~cHc:i~i:1:~h!,erg! f:!fr~i,!ca~~e=~ P.anła dzw~~!~ w tehj SIPd ~awhoie:„ d Bćędę ~u- ·-- W'.em. że jest inaczej„. Jedno pani go wcale!... Ale pragnę mu pomóc!.„ On 
Ziętek musi ukrywać się pn:ed policję. Gdy s:a :" na_J 1.zszyc ~iac zą ~ wy u- stowo wystarczy.„ Panno Jadz~u. nie..:b był dla mnie dobry.„ Dal mi zajęcie„. 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował 11ię piema pansk1ch weksh. wystawHmvch na t~i pani t1Czyni dla mnie.„ Wiem, że pa-'! - Talle .. - uśmi1ech!nąl się łfalwin -' 
Dlm M.ścicieł, kt6ry przyjął gu do swej gwardii, sume 250,000 złotych„. n! nla dobre serce„. Ja panią pm~„zę„. On ci dat .Posadę„. CVekaw jestem, czy 
składa1ącej się z dwóch zaufanych. pomocników, _ Panie prezesie -
Alfa_j Bila. R . . .„ . dl Jadzia wahała sie prze chwilę. \Vre-1 zatrnszczyl by się o c~eb~e. gdyby nie 

. Narzeczoną Zł. ętka jest młoda,, przystojna . . -: . ozum1em, ze to moze . a pana w móJ telefon 1 
i Diezwykle urodZtwa służąca, Jadzia Młotecka, dz1s1eiszych warunllmch będzie trochę szcie, jak gdyby pod przymusem. odipa-' · . „„ . . . 
posiad~fąca w swym ?J-Uljątku tylko medallon, ciężkie, ale ja na to nie poradzę.„ Że- rta. - Więc pa;n do meg-0 dzwoni~?!... 
st~owięcy Jed~nę pa1D1at1!ę po jej mat~0. z me- gnam ..pana' . - Dobrze„. Pófdę.„ Poproszę.. - A ooś ty myśl1a:ła?„. Przestań o 

--· ·t:;;:nArln~:1wa4Zi:t:~ ,;~i:i ~!dki„. ~r!~: Poinroc~ek sta.t ze słuchawką w re- - Zwalniam panią os·obiście dziś z nim myśl·eć ... On nie wart te~~ 
-dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- ku jak skamieniały. culodz1ermei pracy! - odparf 111:acluw1 · - On jest bi'edny„. · żaLilł słęr że .j~śli 

nego dnia Rudziak napada. na J11;dzię l chce jej Co się stało ?„. Skąd ta nagła zmia- ny Pomru~zek. - Czekam na pa.i.li p;~- do jutra nie otrzyma tych p~eniędzy, bę-
ł::z ~:d:~:i;:':!s.! :!dafi~~zi:mk~r~ni:!je'!i".: na?.„ Aha!„. - uprzytomnił sobie. --- wrlit z wielką nie-cierpliwością „ Sądrę. diie zrujnowany.„ 
niczy sposób. Pewnie Jadzia nie wywiązała się nale- ~e nie zawiedzie pani moich o-.::zckiwa:1.„ - O to właśnl1e c:ho'dzJ.„ - odpart 

Halwłn nłe zadowolD się 'mtercią '.Arbuzo- życie ze swych zadań.„ · -- Zrobię wszystko, oo będ~;~ w mrj fialwin - Niech cię OIIl nie obchodzi„. 
wa: Przypadkiem dowiedział się, ie jego tona, Zadzwonił ponownie na sekretarza. mocy, aby panu pomóc.„ - odparła Ja- Pomyśl o czym innym.„ Oto jesteśmy 
R~»;ata, komunikowała się 1 Arbuzowxm. ~a - ' Proszę mi tu sprowadzić Mł·ote::- dzia. sami... Oto spełniły s•i"" mo•e sny naJ·-
nue1sce zmarłego Arbuzowa podstaWlł więc k "' • 
fikcyjnego, swego daWD.ego ·lokaja Jana, by ą z magazynu.„ piękniejsz:e„. 1aikże jestem szczęś!Lwy, że 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. Rozdział 'il9 przyszlaś do mn1e„. Jadlziu„. 

Pewneio dn1a pani Renata zdemaskowała Je o st iJł • • • 
łikcyjnefo Axbuzowa, lrt6ry zdążył jednak prze- g. O re szpony wp ' Y Silę W ?eJ 
świetlić 1eJ tajemnicę 1 stwterclzłć, iż była ona 11n,; JJOQ.aod~i· JJ011111o n.,,. o &.ron' ".O kark. Jadzi1a oomęta si.ę przerażona. 
szpiegiem.- Halwłnowa zagroziła mu śmiercią Jat-.,_,~ 4r .._,,.., '.f!:ł1 U ił-· - Nie bój się„ Ni.e zrobiię ci nic złego. 
za wykrycie tajemnicy Jej życia„. Pani Renata Al :k · · -• Ś 
miała jeszcze Jednego wroga w osobie swej cór- z drżeniem serca naci.skała guzik e-1 - Na chw.ilę„. Rozumilern, że nre ' e s 0~0 JUZ przySM'a sama.„ Przy-
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka ł córka - lektrycznego dzwonka przy drzwiach masz czasu.„ Ale możesz chyba zdjąć ciągnął Ją ku s·obie. Ja<lzfa zaczęta się 
kochały tego samego mężczyznę - dyrektorapalacowych. , palto i kapelusz. Tu i'est bardzo go- wyrwać z jego obięć. 
:Władysława .WichrcinJa. C b'? N" ,..n. 

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar- Loka.j Fe1liks uśmiechnął się na jej rąco„„ - 0 pan ro ·l „. lleuu mni·e pan 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. w~dok. Podsziedll· clio niej i pomógł je1 ściąg- puści!... 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- - Czy jesit pan prezes? - zapyta:la nąć kapelusi1k z głowy. Palta ni•e pozwo- - Jadziru ... W.iP,S'Z, że cię kocham„. 
nakże po .aresztowaniu dowiaduje się ze znale- n:eśmtało. ma zd•ąć. Szal1eję za tobą„. Od czasu, gdy cię po-
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś • 1 t ł ' · k Ó, 
z jego żoną." Komisarz Wentzel fest tym od- - Jest, pros1zę pani. Zaraz zamelduję. -- Niie„. Nile zdle-jmę„ J.a ohciiatam zna: em, s a. as się r rową rńoi.cih snów. 
kryciem zdruzgotany.„ F eltkis udał się n1a górę i po chwm pana tylko o coś poprosić.„ - Ni:ech pan m'l1lie puśc.i, bo będę 

W tym czasie do Czarnel!o Króla zgłosił wrócił, mówiąc: _Ty mnie?.„ Nareszcie!„. Cz.eikatem, krzycz-alfa.„ 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego K T,n,. 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w - Pam prezes prosi.„ abyś miała do mni1e ja:kąlkiolwi:ek prośbę. - rzy·n. ~i nie pomo.ż>e ... Jesteśmy 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna Jad'zi:a udała się niieśmila1l•o na górę. - Pan mn powiedz.Lat, że pan je'St go~ sami .. Na dio1'e Jest tylko Feliiks„. Ni·~ 
iej nazwiska, wie tylko, że w Jej posiadaniu Ody Sltlanę'!1a na p~ogu ·gabinetu, ogarnął 1 tów s.pe1łinić każde moje życzenie. Czy us•tyszy.„ 
znai~l:r:;ę~:ta~~~~1; ~Pd~~~f~b!~:i~e;~·~ h strach. P.o co tu przyszła?„. Co sobiie pan prezes potrzymuje Jeszcze swe sto~ - Niech mnie pan piuśoL!... Na p&· 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć· w swe ręce Halwim o niej pomyśl.i?.„ Ale przypom- wo?„. mod„. 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie I nadal nia:ła soMe zatroslk<111ą twarz Pomruc.zka - Moje słowo j!est święte!... Żądaj I Ale Halwi/IJ trzymał j.ą mocno. Sza-
przymiera głodem. at wreszcie rzuca się pod i cd waga wstąpi1ła w jej seJ'\ce. •Czego choesz!... Przyrzekam z góry, że motał. si.ę.z ni1ą jak dziki zwi1erz. Walka 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec k b d 1 
uratował Jadzię 1 zakochał sle w nlel po uszy, - „On mi p1omógił... - pomyślała - · a~.cl:a twa prośba będzłe spełniona! ar iz.ieJ }~szczę r-ozipa •ruła jeg.o zmysły, 
lecz Jadzia, pomnąc Jego krzywdy, nie chce go ZaopielkowaJ się mną w najkrytyczniej- Jadlziia spuścifa głowę. Nre w.i,edzi'a- ~czy nahiegl'y mu 'k:wią. Tulił ją do sie
znać. szej chwNi megio życi'a„. maczego niie ł·a od czego zacząć. Nue śmirała od razu hi·e~ Czul przY: s:w:eJ Ji?'Zgorącz'kowanej 

Wobec tego Halwln zwrócił się do Innego miaf,abym mu nomóc?.„" pow1edzieć 0 co J'eJ· ch()d'Zi. twa.orzy aksamFt JeJ pohczków. 
przemys?owca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- "" p 
sadę w swei fabryce, by Ją w ten sposób uza- Halw.in. ujrzawszy ją, uśmiechnąt s~ę - No mów śmiałlo!... Oziy jestem taki rzy drzwi.ach stał szeroki tapczan 
leżnlć od siebie. Jadzia Jest rozpromieniona. zadow10l1orny„. Jednocześnie pomyślał: straszny?„. Chyba nie obawiasz silę 1nnie przykryty białym, puszystym futrem'. 

Pomruczek iest materialnie zależny oj Hal- _ Dz1Wil1a kobieta.„ Początkowo nie Więc o co chodZii?.„ yv. poikoJu było ciiemno, Halwin zgasi'ł 
wina więc musi spełniać wszystkie Jego życze- O · ·1 dz sw1aN10 Jad · · ku k 
nia. Pewnego dnia do Iialwina zwraca się nie- chctała s!yszeć nawet o powierzchownej - .„ p!lemą e„„ - ' . · zm. PO ciem pot nęła Siię 
jaki Bauman, który proPonuje mu kupno do znajomości ze mną, potem sama mi za- - O piienhądze?„ - zd:zirwH się, uj- 0 coś 1 padła na tapc·zan, pociągając za 
spółki fabryki Pomruczka. Aby jednak osiągnąć propo:nowaPa, żebym wZiiąt j.ą do swego mując czul1e jej dł1oń - Ależ, moja droga sobą Halwina. 
najniższą cene kupna, Halv.rin zobowiązuje się auta D pr;zyodiziaił w futro„. Potem nagle ile żądasz?. Wypvsuję eh natychmiast ---;- Ja'k pachną two]e wt•osy ... - szep-
więce l nie pożyczać Pamruczkowi ani grosz.a.· k k · ,.1, • d p tal meprzyto · ł 

Pomruczek znajduje się w coraz gorszej sy- wyslmczyta z auta, d'ajiąc tym samym cze na azu'ą zą aną sumę„. roszę.„ . i , ' • ' mme, porwa·ny sza em na-
tuacji materialnei. dri zrozumieni•a, że nire zgadza się na mo- Vlymi:eń sumę„. miętnosc1 - Jak cud111i1e pachną twoje 

Pewnego dnia zadzwoni! na swego sekre- j·e propo'zycje ... A teraz sama przychodzi . Jadzia milczała. Halw.i.n wyciągnął wtroisy„. 
tarza: niepr·os·zolilla„. I jalk tu zrozumi·eć ko- blążeczkę cze!kową i pióro. ffalwi.n był .(}d ni•ej znac·zinie silniej
Halwi:e~fzę mnie połączyć z panem prezesem biety?„. - No, słucham„. Ile?.„ Smialo!... Żad ~zy. <;Jdy skuł Ją klieszczami swych ob-

- w tej chwili panie szefie„_ - Uśmiechnął się, wzruszył ramio- na siuma.mni1~ ni1e przerazi!.„ J~l:, m~ ~ogł~ n.awet odetch.nąć. _BronHa 
Sckretar ~ zakn~cił od1:owiedni numer i podał nami i rzekt g!·ośrno: - Nie WI'em .. _ bąrkała Jadzia _ się resz.,kam1 sil, P'OWtarzaJąc ciągle: 

słuchawkę Pomruczko\\' . i\t6ry zmieni ł odrnzu _Witam szanowną panią.„ Jak zdro Może to zbyt wiiele„. - ~;,~ eh mnie pan puści!... Ni-ech mni·e 
wyraz tw:i.rzy i zr..pyt2.! : ? N ó i)aJJ pusc1' wie. „. Jednak raczyła mni,e pani od- . -- o, m w„. Dzi,esięć tysięcy?„. ' „„ 

-:- Czy pan pre~es?„. Moje usza~o- 1 w1edzi~··· B.ardz~ się. z tego deszę.„ Pro- Dwadzi.eścia tysięcy?.„ Trzydziieści ?„. 
wa.me dla r:im ptezesa„. Tu Pomrn-1 szQ„. Siada). kochanie.„ . - · Więcej„. · 
czele.. Tak. mnje uszanowanie.„ Jaki - Ni•e„. Dziękuję bardzo panu prez.e- ~ 50.0000.?..„ ,Ile? •• .. 
zdróweczko?„. Pame preze,siie„. M,am sowi1„ Ja wpadłam tylko. na chwillę~ . - Sto.„ 

Dalszy ciąg jutro 
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Vera Korene 
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Jean Murat 
iako agent 
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Doktór REJCHE.R . 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 

l.Jbczenle promieniami Roentgena 
Poludniowa ZS Tel. ZOl-93. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
wiecz. w niedziele i święta od 9-lZ 

1936 

Radioodbiorniki „R E x'4t 
doskonałe, zużywają najmniej prądu. · 

Sprzedaż ratalna i za Pożycai:kl Państwowe 

RADIO-REICHER 
Ł6cll:f, Puotrkowska 142 

L ECZrt I CA OMEGA Dr. H-ENRYKOWSKI Matki! 

Nr. 33 ó 

KUPUJESZ 
ZDROWIE!' 
ŹJ>,DAJĄC TV!.KO 

„OLLA" 

Ci I. Ó W NA 9, tel. 142-42 5 j li t h ób k, h Zapi·sujci·e rt.,.,.L, ~~ /'Z.(,t~·/·7~..:u p J J lek v pec a s a c or s ornyc , ~~~V i ~~-'-. rzy mu ą arze we WSZY. tklch spe „velllerucznych 1 seksu„lnuch swe dzlecl do „ ·· r · '""7·--

cJalno~clacb. - Anallzy. I<oentgen. TRAUGUTTA 9, tel. 262 .gs, hROPLI MLEKA' 5~~1:6~i~i~?„~0~~.~~ig~~~:~~~~v';'.;e· 
Kwarc. Oablnet dentystyezny czynny ld 8 _ U-el 1 od 6 _ 9.t . ·e 6 '• PATENT AMeR . PR.BA~o<>A N'1 , ,9u1.n '!!! 

Porada 3 zł. . . . ei w1 cz r. ••••• • •••• •• . 
medz1ele I św1eta od 9 - 12.30 ooriononnorn:ioocn:momCJCJDODODDCOOCJC:.JtJDO-t.JDClOIJtlDDDDDDDOIJ 

Dr. J. NA DEL m~~- Wołkowyski 
AKUSZER- Cil ft EKOLOG spec. cłior. wenerycznych, skórnych 

ANDRZEJA 4 T~;~~:2 • • I seksualnych _ 

pr.zyimuie od 10--12 1 od 4-8 wiecz. Ceg1~lmana Jl, tel. 238 02 
„a - ----·-- - - ·- - ~ od 8-121 od 4.9 w niedz. I swlęta od 9-1 

Dr. Ni·ewiażski o· H li d 
Specf. cbor. wenerycznych, skórnyc r utszt!:I f 

I seksualnych • I U I 
.ANDRZEJA 5, telefon 159-40 AKUSZER·CiltlEKOLOCl 

PrzyJ!nule. od 8-~1 ~ano i od 5-9 mieszka obecnie 
w niedziele I św1eta 9-12. zACHODl'łiA 68. 

Doktór TR E p MA rł ~imuje od .9-11 1 ~d __ 5:--7~ wlecz. 

specJtdista chorób wenerycznych, 01. N I T E C K I 

,,STJlMBUL'' 
Polskle Towarzystwo dla Handlu Ratalnego 

spółka z ogr. odp. 

Łódt, AL. KOśCIUSZKI 17, tel. 163-66 
poleca: rewelacyjny 3 lampowy odbiornik 

,,LECH'' za zł. 175.-
płatne PO ZL. 10.- MIESIĘCZNIE. nadalący się równłet do 

ograniczników. 
Radioaparaty: ELEKTRIT, KOSMOS, TEKAFON, RADIO-UNION, 
P. z. T. - EC'HO i inne na bardzo dogodnych warunkach. 

PA TE.FONY po zł. 10.- miesięcznie. 
PrzyJmulemy wszelkie potyczki palistwowe. 

. skórnych. moczoprclowych SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· Zawadzka 6 tel. RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH PRZYBLĄl(AL siEi pies brązowy WY- AI(USZĘRKA przyjmuje 3-5, Zawad.z-
' . 234-12 NAWROT 32, front 1 p. Tel. Z13·1S żet. Można odebrać za zwrotem ko- ka Z9 m. 22. Dyskrecja. 29 
nP.rzy1mu!e c.d 8-1.1, 2-4 I od 6-9 przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5.30-9 w sztów, Rokicińska Nr. 95, m. 6. 1 - · . ~-

wrecz. w niedz. i święta 9-12 w poi. TECZKĘ z książkami, pozostawioną w 
- ~- ś dorożce dnia 29XI. 1936 r. o godz: 

, DR. MED. · Or. med. DO WIAD<?MO. CI PU~L~C~NEJ, 19.30 na dworcu fabrycznym zwrócić 

D , R d I • M TAU BEN HAUS Wobec te~o, ze k~lka.krotme JUZ wzy-za WYnagrodzeniem Odal\ska 44 T. 

r Un Sz Bln walem m?1~h braci P1szer ~ ul. Nowo- Dietrich l 
1 Zarzewsk1eJ Nr. 2 do Rabma, celem ___ • -------------

• dobrowolnej ugody z Oni nie przy. 
AKUSZER- Cill'tlE.MOLOCi AK!JS~ER • Qll'łEKOLOG szli, jestem zmuszony wYstąpić d:> JĘZYKÓW ANGIEJ.SKJfOO, PRAN-

POMORSKA 1 
Te!efon Przyimuie od 8-9 r. I 4--8 w. sądu 0 wyznaczenie kuratora, Hersz CUSKIEGO - gruntownie udzielam;. 

' 127·84 Zg1· ers\l...ra 11 tel. Josek Fiszer, Łódź, Nowo-Zarzewska gramatyka, literatura, konwersacja. 
PrzyJ"mui·e od 8-10 t t 4-8- i n 246·09 Nr 2. l handlo":a. korespondencja. Tel. 262-70 

• · e · ·- · w godzm1e 2-a. 

O--~-H--l-,-18-li-C_Z_ Prywatna Przychodnia --- . •------------· 

I IDn ~ I W E tł E R O L 0 Ci I Cz N A MIEJSCE do spania 2 panom lub pa- 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIBo • li • • n!enkom, Gdańska 15, m. 15, poprze- GO Dyplomowana paryżanka udzie'a 
Chor. skórne J weneryczne Chor. wenerycz~ycb 1 sk?rnych czna III p. 1 lek~ll francuskiero. Gramatyka Lit~-
przeprowadził się na ul. od 8 r~no do .9 ~iecz. Y' m.edz. 9-I l;atura, Konwersacja. Metoda ~króca. 
PILSUD~KIEGO 69, Pame przy1mu1e kol.neta lekarz_ POTRZEBNE praco'ł'Ilice i uczenice na dla udających się na studia. Tlo-

(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. P I O T R K O W S K A 1o1 do robót ręcznych na drutach, Zylber- maczenla. Korespondencja. Poludnio-
od 8-10. 12-2. 5-8. w niedz. 9-11. PORADA 3 Zł:-. berg Legionów 9. 1 wa 20. m-20. T-sza lewa ofic na partem 

Diwiękowe kino ~ 

'' ~ 
Dziś Premiera! Arcywesola wiedeńska komedia pełna humoru, 

mówiona i śpiewana po nierpiecku 

'' 
~·,Jl i 

Sienkiewicza 40. W rolach głównych: 

tel. 141-22 

c lencja Babka'' 
ADELA SANDROCK 
ADOLF WOHLBRilCK Początek w dni powszednie o godz. 4-eJ a w Na I seanse wszystkie miefsca PO 54 GQ: 
i RENAT A MliLLfR niedziele i święta o 12 w poł. 

gorą·cio. - Stnaism~e. stmSIZ:tl.iJe się ci'eszę, 
że spotykam cilę! 

Zaci1ęoość jeg-0 za%.malla się. 

Ich pierwsza miłość 
On mhat w.prawd!zie je<llllo tylko p·rag

nieruLe: ażeby Z'Oba;azyć ją zinowu. Teraz 
jednak, kiiedy marz·ente jte,gi0 ziści<to się, 
spochmumtait 

Nile odlpowi.ied!z.iia:wszy nawet słowa, 
s.zybiko szedlf dalej. 

- A czy t tak nie s!lrończ.ylo s1ę 
wszysfilro mLędz:y na.mil? - przystanął, 
posępnve patrząc na; ziemię. 

- O tym porazma-wdiamy jeszicze!
gorą•ao pr~erwa~a mu hrabma„„ A teraz 
siia'.dJaj nares.zici'e ty prz,ebrz.ydly upar
ciuchu! ~ 271) 

Danuta Kresińska, eksredJ1111 ~'l w ma· 
!azynie bławatnym Jana Zarysn zosłale 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· 
sza. 

Dowiaduje sie o tem narzeczony Da
nuśki, Stanisław Reczyń.ski I n-ie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią. 

Powh~ść spóiczesna fi Hrabim.a je.chata za nilm kriok' w krok 
- .Stasiku - p ros1il11a - zatrzymaj 

po~ileźti lk.aw<lJelk. Teria:z pójdę sobie s.lę albo sJ1adaj zie mną!... Mam ci clio po-
p!echo·tą - -0 1świiadrczy! wJJeśnitakowi:. wied1Zeni1a tyl1e j!eszcz1e rZ1eCZ1Y! 

- Ja:k uważade ... J1ak uważacie!- :Receyńskt, j1alkgdlyiby gluichy. krioczyl 
p:Jk:iJWal g~ową ch~op. Poczem, trza- daJ.ej zapy1onym gi()śdf1oem. 
snąwszy batem, pognał len~wile wlokące - Wrem, że sprawillam cii wiellką ho-
stę Ikon.ile. leść ii d1ła:tegio nbe pamiJętam· już o przy-

Sta:sz.ek malaz! się mowu sam jeden krych obełga.ob, jaikdmt mnliie ohrz.uciteś. 

- No, wsiadaj, wsiaidia.j! - powtó
nyła, biio·rąc go za mmi.ę di wciągaj1ąc dio 
\VO'Z!U. 

:Reczyńsild piodni!ós:l dlo gózy glowę. 
Po rruz pi1erwszy dlnia teg}o spolrzal 
Ju!:i1i w twa:rz. Zob.acz.yił ut!kw.ilOne w sie
bie jej kuszą.ce, bllękii.11rue oczy - i upór 
zafama:ł silę clio re'Sz.ty. . 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Omicza, 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. 

na smrym go·śeiilńcu. Wi.ęc też i ty z lkal.eL n.iie bą<l'ź z.aci'ęty; -
Samochód pomkn.a.t dalej, wi·oząc 

hrabiioę Omt-0mi:rS1ką i: ~ej jeń,ca ... 
Iść począł .szyb~ w stronę Orzy- mówii'ta z pir.ośbą w gt1osiie Gmtomi·rska. 

m~·miow.bc. Sk'Orio j1edmak usz·ed'l ki[ikasiet Odlpowiiec1'zltafo jej tyllko głuche mfil- Rozdział sto pięćdziesiąty szósh· 
metrów, 01gamęlbo go Z\ll'OIWU zinile·chę·ce- ·czeniie kochanka. · PAMIĘTASZ? 
ruie. - :Roz:uinhem - podjęiła dalej hrab~ Znailia·złsz.y sd.ę na .rozd1roiu, ziamiast 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem 
u Julii hr. Orotomirskiei. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje sie pJomienn:v romans. - Rob11ę gi~wpsitwo ... Trz:eba mi ra- na - ż,e musimy Siiię roz1stać .. „ Ale nile jechaić clio Kami:eniej Wól!ki~ siiedząca przy 
IJeż to razy gnat z niią razem ·tym l <.:ze~ z·~rawilć w s:?b.i.e ws:zystkii!e tęs~~o... w ten spi()lsób, Staszllru, nrlie w-ten srposób! 1k:erown~cy hrabin.a skręcftila w stronę 

,z-ościńc·em. po którym tJOtczy się teraz I ty a: me wracać ] n:a nowo 11oz.drazmać Prneżyliśmy zbyt wiiele cudnych ~hwid, Końc~noa. 
' ·owoli wóz starego wi1eśn1ia'kat SLę 11oz1mo1wą z JuTilą - wa1czyr sam z ażeby rozejść sJ.;ę ialk dwiaj nieprzyja- Prz.ez parę minut jechali: w milczeniu. 

Staisz1elk o<lwróci,f silę. sobą. ctele„ .• Czy nile możemy raz jeszcze ie- Ja'k:~ś c·Mopek, ja<lia:cy w pole, czy z 
Dą.leko na horyzoniciie dos.trze,gl kę- . Jeszczie.jei~~n wysilłek woli., a :Reczyń dien riozmówic silę sie:r:dec:mile (uścisnąć pola n:a siwej s.zkapiie z śzacunki·em 

flę dr.z·ew i sizczyt smulkr~ej wLeżyczkii.„ s'k1zawrócrf11ść po:cząl w odiwrotnym sobi1e d.fioniie?. zdjąl czapikę prz,ed diz.ilediztkzką z Grzy-
~yl to park i palia1c hrabiln:y Oroitomilf- 'k.iiemnff<u. Snowa j1ej padały nilby w próżnię. manowi1c. 
łl{i,ej w Grzymainow.i1cach. - Taik będiz.De nia,jliepiiej - zaiciska·ł Brwii hrahilniy śdąginęJy się w11eszde Na p.obliiskim polu gromada bab 

Ogarnęła go sz.a·lonia tęs~nota·. Dla- moono zęby. gniewnym lukilem. ii: diziewek wi,ejs:k.iich sa·d'zrta karto.fle. 
czcgio ucieka stamtąd, gdz.i1e mra:łlby sp·o- Nagle. :v?mwnie :icbo ]egio uslyS12:alio - Sta:szJru. - :z;ac:zęta tuż twairdzi'ej Na widok auta hrab.iny prz.erwały 
sob;:J;ość zobaczyć s.iię jes.zicze ze swo.j~ szum zbhizaiąoego S'llę motoru samocho· 1- ni!e prizeciągaj stru111Y!... Nie pioiniża.j swoją pracę, gapi1ąc silę i trąca.j:ąc n.a-
ukoc:hamą, a mo.ż,e naweit p:o:rozmaw!ilać -dowego. . . . . mnile dlo ositate•czniośai, ho mo:głabym ci~ wzarem 1t-0kdami. 
z nią? O~lądiną~ sruę. wres:zicile Zlfllbeniawildlzi1eć! Jeśli w tej Jesziaze dia1Iei kd1lku pamblków brooo ... 

A j.eśl1i Jurta namyślilla silę i c-ofnęła . Serce zastulkaf.o mu żywi!e} w Pi1er- chwiili ndie wsi1ą:d'z:iles•z ze mną ra1ZJem do wa1lo szer·ok~ tan prawdopodobnie 
swój wczora}s.zy wywk?„. Nie, ziaimi.as.t siaoh. . samo·chodlu, dlaię cd moj1e naJświ:ętszie pod owies. 
Jechać clio KamMettmej Wólkr, po·wi<lli'en. Od strony Orzymaino'Wlic waj'l tak slowo hooorn, że ws:zys:tlro miiędzy nami Samochód Orotomi1:rsk1ej, przepro
byt wstąpi·ć do Grzyma1J:11oiwilc r za wszie1l- dobrze mu znany „PaeikiaTd". Pov.-""-iewall będzile skończ1ooe i nile roba·C'zymy się wadzany uważnym ich sp,ojrzeniiem, pę-
ką cenę zoibaie:zyć się z Omtomi'rską. na w.i1etriz:e blęik'itny sza.I hrabiny... już nj1gdy wfuęcej~ dzi~ d'al·ei. 
clwiciażby tytko dlatego, ażeby poże- \Mi.docziniie sted1ząoa przy ki1erowniicy Rec:zyński zrnal ją aż nazbyt do- Teraz okioiliica sta1a się mpetn.ie bez-
gnać s i·ę z n i,ą ładn iiej, niźli to uczyni1l kobileta już z daleka poznała samotne- brze, zr.ovumial wi•ę c, że hrabiina ni1e żar- ludna - i tylko jak olkJem sięgnąć zi,e-
wczoraj. go wędrnwca, gdyż umi1ej·ętni1e haimu}ą>c tuJe. Zdjął go ogromny strach, ż1e spetni !endy się lany dworskiej oziminy. 

Jednym susem malaz.ł się na zi1emL. auto, zart:rzymata je. swą groźbę ~ iOdejdlzile o& ndleg:o r~ na~ (Dalsz:v cią~ jutro),. 
- Dzi1eku]e wam. o.iaze~ ż ... IMik - QQ. tł~ idlzile.Je?. _.... ~~- awsm. · 
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ś. I!· Z)·gmunt ~!a';~~~a,Pta~~u~!~~il wac le n!1 czesc m.·e e···~ ~ "'"~! ~.~~~:::•;;.~,':'! pt.~,·~:::~, ~!·~~~;~~ I - U • . • • W rJ "" 
munt Hipolit Pachulski, któty od dłuższego : Serdeczne powitanie ol1mp1łczyka w Kiełcaeb.-Bunt czasu chorował. I ·' 
Pl'Z~n:,~~~n1~~~J?';~~ab~~;N-~aktt~~~ k~::!i:! 1. w sekcji boksers~\łej Kruscheendera. No·wy talent 
nlklem był od czasu przeniesienia tel lnstytu· • I • kJ • p • 
cJI z Krakowa do Warszawy, W8gJ C ęz e] W 0Zll80JU 

Zgon Jego wywołał szczery żal w sferach · · 
piłkarskich. Lódf, 1 grudnia. ne przyjęcie. Skromny z natur:v Chmielewski oni, że klerowulciwo sekcil niezbyt energicznie 

Cześć Je&o Pamięci! Chmielewski sekundował drużynie IKP, wał· przeżywał wielkie chwile wzruszenia gdy o- reagowało na krzywdy wyrządzone orzez sę-
czącej się niedzieli w Kielcach. Zarząd waolom na lego cześć nie było końca. dziego zawodnikom I(rucheendera. 

Podzl. AkOWane·e Granatu, decydując się na sprowadzenie dru· „ • • • 
"I: żyny pięściarskie! mistrza Lodzi. Zastrzegł Chmielewski rozpoczął wreszcie w dniu Grambo (Kruscheender) I Blibaum (Ha· 

dl K t sobie w kontrakcie, że zespół łódzki musł przy- wczoralszym trening w IKP. Narazle prowa- koah) mają być ukarani kilkumiesleczną dys· a an Ora być wraz z Chmielewskim. Przylęcle, Jakle zgo dzl Chmlolewskl trening kondycyJny. Dopiero kwallfikac!ą za niestawienie sie na zawody Pół· 
uchwaliłb walne zebranie P.Z.Sz. l 1t::oa~~ie1~T!ie:O~ul~~:~1~~zykowl świadczy o ~id~arskt~ t~~i ~~z~c;~:w~~e~o~i:i~'!re t~~~~~i: ~~~ez-PIJ.ludnie organizowane w n!edt:ielę 

Warszawa. 1 grudnia. l ~a dw~rcu powitała Chmlelewsld.ego dele· nla uJrzymy go z pewnością w rln11u. • • • 
Jak Jut o tym donosiliśmy odbył sie w War· gac1a · mieiscowych władz bokserskich, wrę- • „ Prace przygotowawcze w zwlazku z me· 

szawle doroczny selmik Polskiego Związku · czaląc mu kwiaty. Pozat:vm wreczono Chmlc- W sekcJi bokserskieł Kruscheendera WY· czem bokserskim Lód:f - Stuttgard są Już na: 
Szermlercze&o, na którym dokonano wybr>rów · Iewskiemu album, zawierający historie Grana- bucht bunt i tym tłumaczyć należy nleobeC· ukończeniu. Ze względu na to.· że pięściarzy 
noWYch władz. Prezesem pozostał nadal nie· • tu. Nie na tym Jednak koniec. ność dwuch zawodników Richtera I Grambo niemieckich sprowadza do Polski LOZB przed• 
strudzony działacz płk. Bałaban którego za- I Publiczność, która z afiszów dowiedziała na nledzlelnel eliminacli w Lodzi. · stawicie! związku p, fiirus powita PIQściaJZY 
sługi dla rozwolu szermierki nas~ei są wprost się, że drużyna łódzka przybywa do l(lelc pod Niezadowolenie wśród zawodników powsta- I Stuttgardu na granicy nlemlecklel. 
nie ocenione. I wodzą Chmielewskiego zv;otowała mu owacy!- ło po meczu Kruscbeender - Ge:ver. Uważali Strona organlzacylna spotkania łódzkiego 

Na porządku dziennym zebrania znalazło ~••••••••••••••••••••••••••••••••••~o•••••*•••••••~ spoczywać będzie w rękach wiceorezesa zwh1z-

~B~ęeprrl!ln~l!en. t~:;1~:r::i~gr~~s~~:~u 01?!~~i!ki~~ip! 1' o srebrny med a I o ' a m ., 1· k ,. ku i~~i L~=z~~~ażne kłopoty z ustawieniem • § składu, gdyż szereg zapowledzlan:vch ellmlna· 
Zebranie postanowiło Jedno~łośnle wystoso- cyj nie doszło do skutku. 

wać podziękowanie dla zawodników. którzy '. • le 1ć bed 'e w Pa "' d le ej polslro Prawdopodobnie zajdzie potrzeba wypoży-
tak dzielnie bronili barw Państwa na igrzy. 'I W 8 ·Z~ „ '1'. IJ r Y ~U e , J;° 8 8 T< czenia kilku zawodników z innych okręgów. 
skach. Warszawa, 1 grudnia. I zek anglelsld, który miał właśnie otrzymać te • • • . . 

SPFCJALNE PODZIEKOW ANIE UCHWA· W dniu wczoralszym wyjechała z Warsza· medale przyznaje stanowisku Polski pełną ra- · HCP pozyskał boksera do wa~I clęikieJ. 
LONO WYRAZU~ LODZIANłNOWI KANTORO- i wy do Paryża na kongres MIQdzynarodowego clę, zapoznawszy się z naszymi motywami ze Jest nim Borowiak, ważący toO l<it. 1 oosladala· 
Wł I SLAZAKOWI SOBIKOWI. I Zwl:izku Jeź:1Jiecldego detegac!a polska w skła- specjalnie wysłanego do Londynu w tel spr8\~le er wzros_tu 2 mt_r. Borowiak ~:vkazał na tre-

Warto tu przypomnieć, że Kantor zakwallfl· i dzle: gen. Grzmot • Skotnicki, płk. Machalski I obszernego pisma. I mngu duzą ruchliwość I zapowmda się pierw· 
kowal się na Olimpiadzie do finału Indywidua!· i rtm, Kon, I Również s1ereg. Innych pań!!tw zawiadomiło szorzędnl_e. • 
nej szpady, w którym łednak odoadł z powodu I Zadanie czekające delegaclę poJskką na hrm związek Polski, że solldaryzule się ze stanowi- 1 Powazne zastrzeżenie budzi Jedna~ stosun~k 
braku jakiejkolwiek opiekł, czy pomoc:v bądź to kongresie Jest tym razem w~rlątkowo clętkle. sldcm przez nas zajętym I ;(e na zebraniu w B_oro~laka do amatorstwa. Prz:voom .namy s -
z strony kierownictwa nasze! drutyny repre· gdyż poruszana tam będzie sprawa odebrania Paryżu głosować będzie za Polską. I bie, ze prted dwoma laty w turniem zap~ś: 
zentacylneJ, bąd:f też ze strony swych kole"ÓW p 1 d 1 011 1 d 1 R d 1 . h t niczym zawodowców rozegran:vm w Łodzi WY z reprezentacll. Gdyby nie ten fakt. który ~po· . o sce 'srebrnego me a u na mp a z e pr1ez ' ezu!taty obra są w ęc w sterac ~por o· !'tępo wał młody zapaśnik poznański Borowiak. 
wodował zrozumiałą depresle moralna łodzła· ·1 Jury. d Appel ,. · \\ y~h .Polsld oczekiwane z olbrzymim zamterc: W wypadku stwierdzenia, że nowy nabytek 
. k łb I 1 Delegaci polscy będą na kongresie stano'' i.O'·' amcrn, przy ClYfil sprawa ta rozstrzyg HCP i·est identyczny z Boro·wi·aklem '"yste nm uzys a Y napewno eszcze eoszy wy- I ć · i ·k , t .. d li j I •t t 1 t k d I 3 b · ' · • nik. czo wa czy przec " o z\\ ro O'\ 1 me a , przy n ~ a zos an e w czw ar e n a . m, puiącym w cyrkach wówczas nie bedzie on za· 

czym charakterystycznym Jest tu fakt, że zwh,. twierdzony przez władze bokserskie. 

„ • g a P. ZY w ... : Pięściarze poznań:c; ~rzyitotowula na nal· a z o p „ Jal n o IM U y bliższą przyszłość szereg intere5ulac:vc.:lt 11 ot-
kań. HCP zmierzy się 13 grudnia .z 1*'1ą 

Wiadomo~cł pfłk 
w trzech wiers: 

Warszawa, 1 grudnia Oświadczenie ka pH ana związkowego f"OZPN p. Kucznl~łdeigo 'I bydgoską, a 3 ~tvczn~a z Gedanla. So!<:it za-
Odbyło się posiedzenie zarządu PZPN-u, na KD,\l(ÓW l d I I( t I ~k K I kl ś . d"Za daloi kontraktował luz <lruzynę Okecla I ew S·u z którym omawiano projekty zmi:tn statutowych. . " ' gru n a. l P • zwą ... owy ucza ~. 0 wia_ ~ : Warszawy, 

Zmiany te mają być dokonano naskutek wicio· .. N1~wstawlenle . graczy Wisły do reprezenta. że nie kierował się „zemstą czy. POI ~chunka!'u i Pozo tym przewidziany icst w urogramie 
letnich doświadczeń, !aide zyskał PZPN, Obra- r11 Krako~a na ntedzielny mecz z. Berlinem \\'Y• I l~ci Jedy_nle obawą, by KOZPN. nte hloł powtor- przyjazd pięściarzy hamburskich. Niezależnie 
d:v jednak nie przyniosły żadnego lwnkretneio wołało dosć ostrą krytykę I ataki pod adresem ' nte narazony na odmowę. co w tym wypadku od spotkaii w Poznaniu ouewldule kalcnda· 
rezultatu I postanowiono powrócić do tel same! kapitana związkowego KOZPN-u p. Kuczals~lego naraziłoby związek na ogromne trudno.ścl. I rzyk Sokoła mecze wyjazdowe do Ruchu w 
~prawy na przyszłotygodniowym posiedzeniu. I W związku z tymi atakami p. l(uczalsk1 zło· 1 Co do zarzutu,. że p, Kuczalski. w ciągu me· I Wielkich Haldukach l Wlsł:v krakowskie!. ** tył następujące oswiadczenie: czu Kraków-Berlm, przeprowadzlł zmiany w G&MJ A awwa * . I - Niewstawienie piłkarzy Wisły do dru!l·ny , drużynie Krakowa, co miało rzekomo zadecy- : • 

w zw•ąiku i zarzutami. 1akte postawi! reprezentacyjnej zostało spowodowane obawą,, dować o przegranej, kapitan związkowy oświad God zdyskwalif ~kowany 
Śl;;!!k Garbarni postanowiono sprawę zostawi" te Wisła w ostatnie! chwili odmówi swych za• · cza, że właśnie zmiany w ataku drużyny przy I . 
w zawieszeniu I iaczekać na wynik sprawy są• wodników, podobnie lak to Jut miało mlelscc I stanie a;t dla Berlina, były celowe i skuteczne, I na dwa łata 
d~wel, kt~ra z oskarżenia Garbarni będzie przed mec„em· Liga krakowska-Cracovia kle·' gdyż poprawiły wynik a nawet Kraków prowa· K t • 1 d . m1afa mleisce. ' ~ . . , . b . . ' l a ow1ce, gru ~1a„ * * . dy to Wi~ła w ostatmej chwili wycofała swyc , dz1ł 4.3. . . , . Od pewne'o czasu Istniał w łonie sekci1 pił-

* I zawcdnlkow, usprawledllwlaląc Ich zajęciami j Głosy prasy berhnskiel wskazuJą właśma na I karskie) śląska zde.,.radowanego z ligi konillkt 
Sprawa Dębu znaJduie sle obecnie w wy- służbowymi, wyjazdem do rodziny Itp. fakt, ft atak był najlepszą częścią drutyny, pod- pomiędzy klcro;vnichvem tel sekcli 8 dzołowym dziale gier i dyscyplin~ PZPN-u, który kon· W konsekwencll zarząd l(OZPN·u narażony czas i;dY zawiodła niespodzianie defensywa. piłkarzem klubu reprezentantem Polski Gadem. 

kretyz11je zarzuty sta,~1!ne temu klubowi. \ był ~a trudności i tylko dzięki. osobiste! inter· I W lcodcu ka?itan związkowy Kucz~!skl zapo- Konlllkt ten znaidule Już obecnie swói cpi. 
• wencil p. Kuczalskle&o wystąpił w meczu p~-, wlacla poruszeme tej sprawy na naJbhzszym PO· log, bowiem zariąd Sląska postanowił ukarać 

W związku z wystąpieniem Pogoni stryJ· wyższym jedyny piłkarz Wisły Habowski, kto- sledzenu zarządu KOZPN-u. Goda za nie suhordynack I uli? stosowanie się 
~~lej z PZPN-u, nasza naczelna magistratura rego sam p. Kuczalskl doprowadził na zawody; - · do zarządzed kierownictwa sekcji, <)yskwalill· 
p1łkar~ka postano~lła zwrócić .się do Stanls,la· 

1 
„ 

1 
kacJą- na przeciąg dwuch lat. 

wowsklego OZPN-u i do Zw1ąz~u Wl(S-ow, K I o" t n ,. a w śr od ko a r z'' o rozclągnlęąle tel dyskwalifikacji na całą 
aby wypowiedziały swą opinię w teł sprawi~. lj _ 3f ~~I~~:. zwraca się jednocześnie Sląsk do P. z. 
Mecze· mladzuokragowe Na konferencji porozumiewawczej doszło do ostrei scysji God zdaie się zamierza skierować obecnie 

~ 11 „ · . , ' swe kroki do Wie!klch HaJdulr, gdzie widziano sto - Łódź, 1 ~rudnia. I Zebranie ~akonczone zostało aoelem pod go Już ostatnio kilkakrotnie na treningach ml-cz21 msrciarze . W łódzkiej rodzinie kolarskiej doszło nie- adresem ~ll!b0:W• by składały na. re.ce zarzą: · strza Polski Ruchu. 
Kraków, 1 ~rudma. spo'dziewanie do dość ostrego zatar,gu. du upowazme111a ~o reprezentowania ich na ze 

W nadchodzącym sezonie narciarskim P. z. . braniu warszawskim. Sł I k• • 
N. położy duży nacisk na rozcirranie mf. 1 Na ubiegłą niedzielę zwołana zost_ał_a _przez W chwili obecnej, gdy kłótnia oowstała na rze ee le m1strzosłWi1" 
strzostw w poszczególnych okręgach P. Z. N. i zarząd ŁOZK konferenc~a orzeds.taw1c1elt klu- konferencji, poderwała mocno autor:vtet zarzą-

Ponactto odbędą się mecze miedz:vokręgo- I bów zrzes.zonych ~ zwią~~u! g!ow_n:vm tema- du Jest rzeczą mocno wątpliwą czy wszystkie świata w Helsingf orsie 
we~ Lwów - Przemyśl, Wilno - Woł:vń i Kn- I tem. któreJ być m1a.lo zb!1zaiace s1e nadz~y- kluby udzielą zarządowi swych pelnomo· 
ków - S!ąsk. . czaine walne zebrame związku w Warszawie. cnictw. Strzeleckie mistrzostwa świata 1937 

Zarząd związku chciał zaooznać się z de- Już na konferencji niedzielne! można było roku rozegrane zostaną w ttelsingfor-
M „ ł" Wll zyderatami poszczególnych klubów. a przede wywnioskować, że szereg klubów w:vśle wła- · z t · j' I f , k arsz LU uW- no wszystkim chodziło mu o uzyskanie oełnomo- snych delegatów, zresztą zgodnie z obowiązu- Sle. eJ rac 1 par. ament ins i przy-

c · t d tkl h klubów dl ·1 t t t znal subwencję 5,2 miU. fińsk. marek 
W konkurencji m!~dzynarodawej 

1 

p~~~~tgw:n~:~~h ~ WaTszawi: i~k0fo n~~fy~~: iącym s a u em. na budowę standów strzeleckich. 
Krak1lw, 1 ,grudnia. czas bywało. ~•••••H•••~„••••••••~••••••••••••••••••••••e••••~ •••~••• -w tegorocznym sezonie .timowvm mal'sz Przedstawiony na zebraniu oroiekt nowego 

narciarski Zułów - Wiluo odbedzie się dnia statutu PZTK spotkał się z ostra krytyką ze 
27 l 28 Slutegó 1937 r. strony poszczególnych delegatów, gdyż został Planowa praca P„Z. P. Z. N. przykłada do on:ar..izacii powyż- on opracowany bardzo niestarannie iakby na 
szej imprezy wielką wagę. Dla 0·1dniesienia kolanie, mimo, że nad jego układaniem pra
atrakcyiności ~· z. N. czyni_ starania o _udział cowały specjalne komisie w Warszawie już od Przydział łl9eoerów na cały sezon zimowy 
drµżyn zagraniczn:vch. Prawic pewnym Jest u- roku 1932. _ -
dział drużyny fi1lskiej, W chwili, gdy zdawało sie, że konferer1cifl ! · . Kraków, 1 grudnia. trenerów jest następujący: 

dobiega już końca powstał niesood,ziewanie W niedzielnej konferencji narciarskiej preze- 1) Sląsk: od 1-·7 stycznia Sandvick, od 21 l różnych dzledz~r. spór pomiędzy prezesem związku a orzedsta- 5ÓW okręgów P.Z.N. uzgodniono przydział tre- stycznia do 2-go lutego Czech, . 
wicielami Jednego z klubów, orowadzony by-1 nerów na cały sezon zimowy. 2) Lwów: od 8---15 stycznia Sandvick, w cią-

Nowiny hJ ka;ne j kra owe najmniej nie na poziomie parlamentarnym. Ośrollki treningo:"'e organizowan~ będą przy gu marca trener objazdowy, 
W ciwartek odbędzie sle w sali konferen- Przedstawiciel WIMY zainteroelowal za-1 pomocy trenera obiazdowego Bromslawa Cze- 3) Ki:aków: od 10---24 stycznia Czech i tre-

cyjnej Ogniska oficerskiego konrerencia z udzia rząd związku dlaczego wśród zawodników wy- cha, tre~era S~ndvika oraz trenera zjazdowego ning zjazdowy w Tatrach, 
łem referenta pras yi propagand:v PUWF. Na znaczonych do zaprawy zimowei odbywanej z Austm .. Oprocz C_zecha P.Z.N. powo!a praw- 4) Wilno: od 1'0-24 stycznia Woyna-Orle-
konferencJI omówione zostaną najważniejsze ! pod egidą związku nie znajduje sie kolarz, dopodobn_1e J?szcze Jednego tr.enera obiaz_dowe- wicz, i od 23 lutego do 4 marca Czech. 

zagadnienia sportu łódzkiego. WIMY Rabb. z odpowiedzi orezesa wyni_kato. ' go. Będzie mm \Voyna-Orlew1cz względme Ła- 5) Wołyń: o~ 10---26 stycznia Łabuc oraz 
Pięściar~c Ruchu bawili ubiedel niedzieli w Iż nie został on wyznaczony z oowodu meod- buc: . . . od 4-10 lutego Jeszcze nteustalony trener. 

Krakowie, zw:l(ciężalac Wisie w stosunku _ powiedniego zachowania sie. przy czym w!a- . rr.enere!n oś~odka zakop1ansk1.ego dla kl~s.Y 6) .Przemyśl: od 10---22 stycznia Woyna. 
111:6. śnie w czasie stawiania tej internelac.ii i udpo- cli;pp1Jsk1eJ bE;dz~e Norweg Sandv~ck w term1mel Orlew1cz. 

w z,ialok c:dhędzle sic w sali KP Zll.ldnoczo- wiedzi doszło do ostrej kontrowersji pomiędzy od 10-31 grudma b. r. Trener ziazdowy (Aus- 7) dla okręgu warszawskiego P.Z.N. w okre· 
ne mecz ·!ink :: ~ ; ski między zespo!a:ni l(ruchecn· prezesem okręgu p. Szymskim a reorezentan-' ,!_riak) od 15 grudnia do 15 stycznia 1937 Br. sic Wielkanocy będzie przydzielony trener zJaz-
C:er i KP Ziednoczone. . tern WIMY p. Ulrichsem. bedacym równacze- ._,zech. dowy. w Dolinie Chochołowskiej. 

śni~ tet .członkiem .zarz_,du okre~ · Dla ośrodków prowincjonalnych przydział 



~""' Rozmówki 
Spotkały sfę dwie kumoszki na scl!rodad. 
- Proszę pani, czy to prawda, że Kupścio

W4· 
- A, prawda, prawda, moja pani.. 

- No, niech pani powie... Kłóżby się tego 
ąodziewał?,„ 

- Moja pan.i.„ Po nief m01.Da było się wuyst 
kiego spodziewa6... A co ona wła~ci:wie uobł
ła? 

,..... Nogę złamała.,, 

1"*~ 
Działo słę to w pc;>rze letniej. Ja§ wybrał 

sfę z ojcem na spacer zamiejski. 

Gdy przechodzili obok rzeki, Ju zwr6cil u
wagę na siedzącego na brzegu mężczyznę z 
wędką w ręku. 

- :Pll/trz, tatusiu!.„ - powiada malec z sa
troirkaną miną. - Jaki biedny dorożkarz!„. Koń 
mu się utopił, dorożka mu s&ę utopiła ł tylko 
bat poeosta1 mu w „ut„ · l 

M 
Zakład dla umysłowo chorych. llwal pa

cfenci prz.echadzaję się po ogrodzie. 

Nagle jeden· chwyta drugiego a rękaw. ł po
wiada zduszonym azepłem1 

- Słuchaj,„ Paiłrz.„ Dozorca nie zamknęl 
bramy.„ Korzystajmy z okazji t uciekajmy stąd! 

- Po CO?, - odpowiada mugJ wariat. -
Dlaczego mam uciekać?- Czy ta jest mi tle?.„ 
Nie zwariowałem! · · .... t•• 

W pewnym towarzystwłe m6wiosio ni temat 
fenomenalnych artystów i muzyków, 

- W Ameryce - wtrącił ktoi - występufe 
obecnie podobno pewien fenom~nalny płenista 

bez lewej ręki.„ 

- Jakto? - Dzhvią się wszyscy. ,..... Pia
nista bez fednef ręki? 

- Czego się dziwicie?.„ Dlaca:ego nie mo
że istnieć pianista bez ręki, skoro istnieje tyle I 
śpiewaczek bez g~osu • .... 

Kac ł Kotek. 
•* l 

- O czym pan myśli, panie Kac?.„ 
- Ot, tak sobie.„ Ja myślę o tym. co trze-

'f>a mieć, żeby zrobić karierę w życiu.„ 
- I do jakiego doszedł pan wniosku1 

- Doszedłem do wniosku, że kto chce zro-
btć dziś karierę w życiu, musf mfe6 wszędzie 
plecy, chyba, że fest bardzo bogaty, wtedy ·moie 
mieć plecy gdzieś.„ · · 

Wojska powsłaneze pod'Madrytem 

Na zdfęclu ~ldzimY. placó:w:ke :w:<>Jsko:wą poWstańców wd ob'leganym Madry
tem. 

Równiet w Stanach Ziednoczonych robotnicy walczą o swe pr~wa orzy po
mocy strajków okupacyjnych. Na zdję-ciu widzimy śl}iące robotnice o<>dczas 

okupacji jedne) z fabryk :w: South Bend. 

Z WIZYTY WĘGIERSKIE.I W RZY• 
MIE. 

Włoski min. spraw zagranicznych br. 
Ciano w rozmowie z węgierskim min. 

spraw zagr. Kany•ą. 

POMNIK KU CZCI POLEOLYCH. 

Zdiecle nasze przedstawia 1>0mnlk k:u 
czci Poległych, wzniesiony ostatnio sta 
raniem Zw. Rezerwistów: w Posta-

JVacb. 

ll lPll l81 l13! !Bl IBl IBI !Bl !f]1 IBJ IBJ lBl !Bl!fjl ~l31 

Codzienna nowelka „Expressu" ~łe sia,r~ł się n~wł,za'ć sfos~i s wu- ~a'ć'. Ch:cę, a~ . odei!rał rolę lekarz.a. 

1' 4 4 b J0!D., Hra'b1a Daroi's me pozwohł go Wpll· P.rzy~dziesz do hirabie,l!o zbadasz go a es.01nen. robiefto S'ZCZBĆ ?o swego pa!acu. _ .. - pózniej wyij,&zie.sz ze mną na kuryta'rz. 
iii _ Do:eu~ll'O, .gdy W:UJ dostał ata:ku serco- Nie zamkniemy umyślnie drzwi by on 

Gdy słynny aekarz. p.rof. dr. M~rfos lepiej pozinaje się ~ud·zi. wego 1<;:als 111a naw.o . .z~ołał ip~zyskać jego słys.zał, jak mi powiesz: „To iest zfośli-
opuścił sypfalnię hrabiego Andrzeia Da- Ca1s mi!lczał. z~ame . . ~ir-zez. dz1~1ęć mles1ęcy &peł- wy nowotwór w piersiach. Dn1 chorego 
roisa, Klemens Cals spytał go półgłosem. . - Chciałem clę wy({zie'lfaiczyć - ~]i;ał funko)e p1elę~1111arz~. ~yw.i.ą~ał 1są P?'l~oo.e. N.ajwyżej wytrzyma .jesz,cze 

- Czy stan chorego je·s't niebezpie- mówił - dalej hrabia. - :To byłby wiel- &tę ,ze sw~o .zadam~ tak znakomicie, . że tydzień „ HTab1a w '!!runcie rzeczy jest 
czny? ki błąd. chory wres~c1e ośw.ia.dczył mu, .iż po~ta- pmekonany, że będzie ,jeszicze długo żył. 

- Nieistety, Ctrogi ;panie - oCtparł mu Ca1s wezwał pi.e.Ię~niarkę:. n.owił _ . um~wat~ić testalllent 1 17.apisać S_podiziewam się, że , 'gdy usłyszy twoje 
profesor. - Nafo,ży dbać o to, aby cho- Po paru miinuta·ch opuścił cliorego i mu swój m~1ąte[i. .. . . . 'słowa, dostanie ataku sercowego. 
ry unikał wszelki.eh wzruszeń. ws.zedł do sąs,iedniego pokoju. 1Wbzora1 właśnie, wez:wał do siebie .--- Szatań·sik,i pomysł ,__ skrzywił się 

- ·A jeśH będzie miał zapewnfony Poło~ się na :kanapie i począł .roz- ~we.go . ~aufanego re<)e,nta 1 odbył z nim !W'ii.nstea-, 
bezw~g>lędny spokój, czy możemy liczyć myślać. dwiugodizinin:ą ~on~erenicję .. Gdy ., rejent .Ca;l1s IS'Pofi.zał nais.· l:)aCławczo. 
na polepszenie stanu zdrowia? Nie mógł dłużej znie.§ć faj syfoacji. Od wys·zed~ z , ~Y'J)la.ilm, . hr.abi~ oświadczył - Zgadza'SZ się? - spytał ckho. 

- Trudno panu odpowiedzie.ć na to dziesięciu miesięcy czekał na śmierć wu- Calrsow.i, ktory oczywiście '.:lte był obec- - Tak 
pytanie. Sądzę jednak, że· przy zupełnym ja. Pro;f, dr. Mer-fa.lis powiedział, to sa· ny przy kh rozmo~ie, że .załatwił Nazaiuirz CaJ.s o~wiaClczył l.horemu, 
·spokoju cheremu nie będzie grozić nie· mo, co wszyscy miejscowi 1lekarze. O ile ws·zelkie formalno~ot. . że sprowadził słynne:go angielskiego .pro-
bezpieczeństwo. Następny atak mógłby .chory będzie unikał wzruszeń, może -. Kochany. ~u - ?dparł mu Cuł. fesora Lowna. Hra:bia nie dyszał wpraw· 
być katastrofalny. jeszcze żyć przez dłuższy czas. . -:- :w'11e:s~ ,przeciez, że mme rwc~le na tym dizie o tej znakomitości, ale ucieszył się, 

Na tym skończyli rozmowę. A Cals nie chciał czekać. Potrzebne .m~ 12:alezy. Myślę ty)ko o twoim zdt-o· że l-e'sizcze jeden wvbitny lekarz podda 
Klemens Calrs ws,zedł do sypialni dio- mu były pie·niądze. Wierzvc.iele nie da- wm. . . . . f<> iba:daniu. 

rego wuja. waM mu s,pokoiru.. Grozili, że pójdą do To działo się W<:zora,j. I\-ofesorem Lownem był Jerzy Win-
- Powtórz mi ·dokła"dnie, co ci po- hrabie,go DaTois i zażądają kategorycz- · Dziś Cals wezwał do chore.go słynne- ster. 

wiedział lekarz - odezwał się cichym nie, by pokrył ie1J!o dłul!i. go lekarza. "Spodzi~:wał się, że dr. Me,r· ~s·zysttto ·odbyło się ściśle według 
gfo,sem hrabia Darois. To byłoby niebez:pieczne. Z taką tus, oświadczył mu, ze dni chorego są pla1ll1.I. starannie . opracowanego przez 

_ Pr.ofosor uwa.ża, że już :powracasz trudnośc.ią udało się Calsowi na nowo policzone, a tvmczasem dowiedział się, Ca,lrsa. Hrabia dosłyszał ich rozmowę, 
do zdrowia. Miejmy nadzieję, że za kH- pozyskać zaufanie chore_l!o. Gdyby obe- że m.iej.s·cowi lekarze mają słuszność. prowadzoną w korytarzu. 
ka tygodni będzie·sz mógł opuścić fóżko. cnie hralbia dowie.dział się, że on w dal- Hrabia może żyć jeszcze parę lat. . Gdy Cals w.ródł do sypialni, ciężko 

Hrabia Darois westchnął ciężko. szym ciągu prowadzi hulaszczy tryb ży- Klemens Cals ipr.zez długi czas roz- oddvchał. . . 
Pil"zez parę miwut zupełnie się nie cia i t>rwoni pieniądze, z pewnością nie myślał nad. swą sytua,cją. Po kilkrunaistu minutach rozpoczął się 

odzywał. pozostawiłby mu w spadku ani grosza. Wreszcie uknuł szatański ?Ian; atak. . 
- To nie,prawda - powiedział wre- Klemens Di.>ls <prcZed pięciu laty zo- Nazajutrz rano skomunikował się f~ , - Czlliję, że umiera.m - wyszeptał 

szcie. - Chcesz mnie pocie,szyć. Nie stał skazany na więzienie za fałszer- swym zaufanym przyjacielem, Jerzym hrabia sła:oym ~łosem. - Żałuję, że ··nie 
mam ci fe,go za .złe, ale zdaję sobie spra- stwo weksli. Jeszcze P'rzed rozprawą Winsterem. Był to człowiek pozbawiony zdążyłem zmienić testamentu. Okłama
wę, że moje dni są poiiczone. sądową hrabia Dar,ois zakomunikował wsze~kich skrupułów, karany zresztą za łem cię. Nie· rozmawiałem fo,szcze wcale 

- Kochany mój, przysięl!am że ci po- mu, że zrywa z nim wszelkie stosunki. ro.zmaite afery. z rejentem w te,j s.prawle. Mówiłem z 
wiedziałem prawdę.„ To oświadczenie wstrząsnęło mło- - Możesz zarobić tysiąc dolarów - nim o ipnych sprawach. Jeszcze ci zu· 

- Nie przysięgaj„. dzieńcem do głębi. Chodziło przecież o powiedział mu Cals. . . . pełnie nie ufałem. Ale dziś doprawdy 
Zapadło znów milczenie. ogromny spadek. Cals był jedynym pra- - Przydałyby mi się - we·stahnął postanowiłem ci zapisać mój majątek. 
_ Dawniei nie miałem do ciebie zau· wnym dziedzicem ogromnej fortuny. ! przviacieL . Cals, jak szalony, wybiegł z sypialni. 

fania - odezwał się znowu chory. - Hrabia, nie czekaiąc nawet . na wynik j Cals wtajemniczył go w swój plan. Wezwał najlepszych le.karzy. 
Wyrzekłem się ciebie zupełnie. Wyda-, rozprawy, sporządził testament, w myśl 

1 
- Lekarze 'powiedzieli mi. że hrabia Hrabiego Datoisa ·nie udało się urato-

wało mi się, że iesleś stracony. A jednak którego przeznaczył majątek na cele musi unikać silnvch wzruszeń. Wiesz 1 wać. Po paru godzinach zmarł. 
w czasie mej choroby przekonałem się, I filantropijne. ! przecież, fa muszę w naiszyb5.zym c.:za-1 Ol'brzymi majątek obięły w po3iada-
że jesteś w i?:rttncie rz~czy poczciwym Ca1s spęd;dł w więz ieniu d7iesięć sie dostać pieniądze. Hr~bia zmienił już nie instytucje filantropijne, 
chłopcem. W nieszczęściu przecież naj- •miesięcy. Gdy odzyskał wolność, dare- testament. Nie mam zamiaru dłużej cze- DOL. 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~ 
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